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RZECZPOSPOLITA POLSKA
Ministerstwo Skarbu

Ministerstwo Skarbu podaje niniejszem do wiadomości, że na mocy ustawy z dnia 26 marca 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr.
21 poz, 122) i rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 29 marca 1935 r. wypuszczona zostanie z dniem 1 maja 1935 r. 3^ Premjowa
Pożyczka Inwestycyjna.

Obligacje pożyczki opiewać będą na okaziciela wartości imiennej po zł 1 0 0 .
- w złocie. Pożyczka jest oprocentowana

w wysokości 3 od sta rocznie. Odsetki są płatne co 4 miesiące z dołu.

Pożyczka jest premjowa. Premje rozlosowywane będą co 4 miesiące. Roczna ilość wygranych wynosi w pierwszem
dziesięcioleciu3,200.—, w czem trzygłówne wygranet2po500.000 i1—200.000 zł.

Na lOO miljonów złotych, emitowanej potyczki suma wygranych wynosić będzie
w pierwszem dziesięcioleciu 44.750.000 zł

Wszystkie obligacje stale uczestniczą w losowaniu wygranych. Pierwsze losowanie odbędzie się dnia 1 wrześma 1935 r.

Pożyczka podlega umorzeniu w ciągu czterdziestu lat w drodze losowań amortyzacyjnych, które odbywać się będą 3 razy
rocznie począwszy od dnia 1 września 1945 r.

Obligacje wylosowane do umorzenia w ciągu pierwszych 30 lat okresu amortyzacji wykupywane będą po 120 zł za 100
zł wartości imiennej, w ciągu następnych pięciu lat po 125 zł i w ciągu ostatnich pięciu lat po 130 zł.

Kapitał i odsetki pożyczki zabezpieczone są całym ruchomym i nieruchomym majątkiem Państwa.
Obligacje 3% Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej oraz przychody z tych obligacyj zwolnione są od wszelkich podatków

i danin państwowych i samorządowych.
Subskrypcja na pożyczkę trwać będzie od 10 kwietnia do 10 maja 1935 roku włącznie.
Cena sprzedażna obligacji wynosi zł 100,— za jedną obligację wartości imiennej 100 zł w złocie.
Należność za subskrybcję mogą subskrybenci wpłacać do wysokości 50% subskrybowanej kwoty własnemi obligacjami

Pożyczki Narodowej, które przyjmowane będę w wartości imiennej 100 zł za 100 zł. Za właścicieli obligacyj Pożyczki Narodo
wej uważa się pierwonabywców oraz osoby, które otrzymały te obligacje na zasadzie przelewu dokonanego za zgodą Komisarza

Generalnego Poż. Naród.

Wpłaty gotówkowe na subskrybcję mogą być rozłożone na 10 rat miesięcznych, płatnych do dn. 5-go każdego miesiąca.
Osoby, wpłacające część subskrybowanej kwoty w obligacjach Pożyczki Narodowej, wpłacają pierwszą ratę gotówkową równo
cześnie ze złożeniem tych obligacyj. Osoby, wpłacające subskrybcję w 10-ciu ratach, otrzymają obligacje z kuponem płatnym
V-go maja 1936 r.

Od urzędników państwowych oraz pracowników monopolów, banków, przedsiębiorstw i funduszów państwowych, Powszech
nego Zakł. Ubezp. Wzaj., Zakładu Ubezp. Społ. i Ubezpieczalni Społecznych subskrybcja będzie przyjmowana za pośrednictwem
ich władz asygnujących.

Subskrybcję przyjmują: Bank Polski, Bank Gosp. Kraj., Państw. Bank Rolny, P. K. O., Banki Związkowe, Komunalne

Kasy Oszczędności, Centralna Kasa Spółek Rolniczych oraz inne upoważnione instytucje finansowe, których lista zostanie dodat
kowo ustalona.

Czyżby militaryzacja Gdańska?
Władze partyjne narodowo - socjalistyczne zarządziły, że od środy 3 bm.

wszyscy narodowi socjaliści, członkowie partji muszą chodzić słale w mundu
rach partyjnych, które są w rzeczywistości mundurami wojskowemi.

W ten sposób Gdańsk przybierze zapewne niebawem wygląd obozu woj
skowego.

Agitacja wyborcza hitlerowców w Gdańsku
przekracza w szelkie granice

Prowokacyjne przemówienie SfreSchera
W ciągu ostatnich hwóch dni nastą

piło znaczne natężenie akcji wyborczej
narodowych socjalistów w Gdańsku. W

sobotę zorganizowano manifestację z u-

działem m inistra Rzeszy Niemieckiej
Rousta, w niedzielę zaś z udziałem zna
nego przywódcy narodowo - socjalisty
cznego z Niemiec Streichera,

Główną cześć wygłoszonego przemó-

wienia Streicher poświęcił rozprawie z

Żydami, w zakończeniu zaś uczynił po
równanie pomiędzy wyborami gdańskie-
mi a plebiscytem w Saarze. Streicher

zaapelował przytem do zebranych, żeby
stworzyli wGdańsku takie warunki, aby
Niemcy mogli wkroczyć do Wolnego
Miasta przy bicin dzwonów i wśród wy
wieszonych flag.

Wojewódzkie biura F. P . wykonywać beda czynności
pośrednictwa pracy

Osobna placówka dia robotników portowych w Gdyni
(o) Warszawa, 1. 4. (Teł. wł.) . Ogło

szone zostało rozporządzenie Ministra

Opieki Społecznej o wykonywaniu przez
Fundusz Pracy czynności pośrednictwa
pracy. Czynności te będą wykonywane
zapomocą wojewódzkich biur Fundu

szu Pracy, z w yjątkiem pośrednictwa

pracy dla robotników portowych w

Gdyni.
W Gdyni działać będzie specjalne

biuro pośrednictwa pracy, które będzie

ekspozyturą pomorskiego wojewódzkie
go biura Funduszu Pracy Rozporządze
nie weszło w życie z dniem 1kwietnia.

Wspaniały lot vsTorintiaflfi
Balon wzbił sio na wysokość blisko 10 tys. metrów

Warszawa, 1. 4. (PAT.) Znany pilot
balonowy kapitan Zbigniew rsurzyński
i por. W ładysław Wysocki w czasie 10-

tu próbnego na balonie wolnym ,,Toruń"
o pojemności2.200 m. sześć, wznieśli się

dn. 27 marca na wysokość około 9.500

metrów według nieoficjalnych obliczeń.

Lot trw ał przeszło 5godzin. Start balo
nu nastąpił w Legjonowie pod Warsza
wą, lądów, pod Tomaszowem Lubelskim.
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Pierwszy Strażnik Konstytucji
Przesilenie gabinetowe w większości

państw europejskich jest wyrazem we
wnętrznych niedomagań, jest wskaźni
kiem, że zachwiały się fundamenty jed
nej koncepcji politycznej, którą, m a za
stąpić inna. Tylko w chorych organiz
mach państwowych przesilenie gabine
towe jest rezultatem czysto mechanicz
nych efektów liczbowych w układzie sił

parlamentarnych, efektów — wypływa
jących przeważnie zresztą z zakuliso
wych gier, w których specjalnie lubuje
się superdemokracjaparlamentarna mi
nionego okresu.

Przesilenia gabinetowe w Polsce po-

majowej wywoływane były niezmiennie

jedną przyczyną: istotą zadań, stojących
przed rządem Państwa.

Dlatego właśnie przed 9 miesiącami

gabinet Janusza Jędrzejewicza został za
stąpiony rządem prof. Leona Kozłow

skiego, dlatego rządprof.LeonaKozłow
skiego ustąpił, by oddać ster władzy w

ręce płk.Walerego Sławka.

Ostatnia zmiana rządu nie wymaga

żadnego wyjaśnienia, żadnych komenta
rzy. Rząd premjera Kozłowskiego wy
pełnił swoje zadania. Wspomnijmy tyl
ko na trudną i odpowiedzialną pracę w

dziedzinie oddłużenia rolnictwa, odro
dzenia samorządu terytorjalnego i usta
lenia planu akcji inwestycyjnej na rok

bieżący.
W chwili obecnej zaś jednem z naj

ważniejszych zagadnień w Państwie

jestgłęboka reforma ustrojowa — reali
zacja nowej ustawy konstytucyjnej.

To też każdy obywatel, choćby naj
bardziej daleki od skomplikowanych ra-

cyj stanu, doskonale uświadamia sobie,
że do wprowadzenia tej doniosłej refor

myw życie jest najbardziej powołany
główny twórca ustawy ikierownikprac
konstytucyjnych w Sejmie — prezes

Walery Sławek.

Pełen głębokiego znaczenia jest fakt,
że skład gabinetu pozostał bez zmiany,
że wszyscy ministrowie poprzedniego
gabinetu nadal prowadzić będą swe do
tychczasowe resorty.Świadczy to, żepo
lityka rządu zmierzać będzie w niezmie
nionym kierunku, że w pracach tych
duch nowej Konstytucji będzie domino
wał, skoro na czele tego rządu stać bę
dzie - Pierwszy Strażnik Konstytucji.

Ta ciągłość prac rządowych jest
szczególniej ważna na odcinku gospo
darczym w resortach Skarbu, Przemy
słuiHandlu oraz Rolnictwa.

Prezes W alery Sławek poraź trzeci

objął ster rządów Rzeczypospolitej. Był
premjerem odkwietnia do sierpnia 1930

roku, by ująć w swe ręce akcję wybo
rów 1930 roku, które przez dzisiejszą
w iększość sejmową doprowadziły do

wielkiego dzieła uchwały konstytucyj
nej z 23 marca 1935roku. Powtórnie

obejmuje ster rządów w grudniu 1930

roku, by w maju 1931roku oddać go

Aleksandrowi Prystorowi. Pułkownik

Sławek powrócił do swej głównej pracy
— pracy nad Konstytucją

WiernyŻołnierzRzeczypospolitej,jed
na z najpiękniejszychpostaci z ery walk

przedniepodległościowych, niestrudzony
szermierz oPolskę wolną z ducha oby-
wateli-patrjotów wziął nowy trud na

swe ramiona. Zawsze niezawodny, zaw
sze pierwszy w szeregu — żelazny rycerz

z pancernego hufca Marszałka Józefa

Piłsudskiego. Nowemu Rządowi towa
rzyszą nasze najlepsze życzenia. Niejest
to pustym frazesem.

Ogłoszenie ustaw podatkowych
Warszawa, 1. 4. (Pat). W Dzienniku U-

staw Rzpiitej Polskiej nr. 23 ogłoszone zo

stało rozporządzenie Ministra Skarbu o po
borze 10-procentowego dodatku do opłat
stemplowych, podatków pośrednich i po
datku gruntowego oraz 15 proc. dodatku do

podatków bezpośrednich oraz spadkowego i

od darowizn.

Frank belgijski hedzie zdewa-
luowany o 28 proc.

Bruksela, 1. 4. (Pat). Rząd belgijski po
stanowił ostatecznie zdewaiuować franka

o 28 proc. Jak wiadomo, w programie, przed
stawionym parlamentowi, dewaluacja ta

była określona w ten sposób, ie miała się
wahać od 25 do 30 proc. W szystkie ope

racje dewizowe opierać się będą na podsta
wie 0,150.832 grama złota na 1 frank bel

gitm

Lord Eden przybył do Warszawy
Minister brytyjski przyjęty będzie przez Marszałka Piłsudskiego

Warszawa, 1. 4. (PAT.) Dziś o godz.
21-ej pociągiem z Moskwy przybył do

Warszawy lord pieczęci prywatnej Wiel
kiej Brytanji minister Anthony Eden.

Na dworcu wschodnim powitali gościa
p. minister spraw zagr. Beck, ambasa
dorPolski wLondynie Raczyński, człon
kowie ambasady angielskiej z charge
d'afaires Avelingiem, attache wojsko
wym ppułk. Connel Rayanem i sekreta
rzem am basady Schofieldem, wyżsi
urzędnicy MSZ., wojewoda Jaroszewicz
oraz liczni przedstawiciele prasy zagra
nicznejikrajowej.

Po krótkiem cercie w salonach re
cepcyjnych dworca minister Eden odje
chał do hotelu Europejskiego. Ministro
wi Edenowi towarzyszą w podróży rad
ca Streng, wicehrabia Robert Arthur i

sekretarz prywatny Robert Hankey.
W dn. 2 kwietnia minister Eden zło

ży wizyty p. premjerowi i ministrowi

spraw zagr. Przed południem odbędzie

się konferencja, następnie audjencja u

p. Prezydenta Rzpiitej i śniadanie na

Zamku. Po południu dalszy ciągkonfe
rencji. Wieczorem obiad u p. m inistra

spraw zagr. Minister Eden przyjęty
będzie również przez p. Marszałka Józe
fa Piłsudskiego. W dniu 3 kwietnia

przedpołudniem przeznaczone jest na

konferencję, śniadanie w ambasadzie

angielskiej oraz wyjazd z Warszawy.

Cele pobytu gościa w stolicy Polski
Lord Eden złożył za pośrednictwem

korespondenta moskiewskiego Polskiej
Agencji Telegraficznej następujące o-

świadczenie w związku z wizytą w W ar
szawie:

Jestem niezmiernie rad z oczekującej
mnie wizyty w Warszawie, której celem

jset kontynuowanie serji rozmów na te
mat sytuacji enropejskiej. Znaczenie

osobistych kontaktów i osobistych wra
żeń z różnych stolic nie powinno być
niedoceniane. Jestem przekonany, że te

rozmowy o charakterze wyjaśniającym

przysłużą się jak najbardziej pożytecz
nemu celowi.

Ścisła współpraca i kontakt stano
wią przecież istotny czynnik Ligi Naro
dów i systemu zbiorowego, na którym
oparta jest polityka obu naszych kra
jów . Narady z rządem polskim muszą

odegrać poważną rolę w tem dziele.

Z zadowoleniem myślę o odwiedzeniu

waszego wielkiego krają i o sposobno
ści, dzięki której będę mógł omówić

osobiście obecną sytuację zpolskimi mę
żami stanu.

Pożyczka inwestycyjna
czynnikiem ożywienia życia gospodarczego w kraju

Będzie ona zużyta na budowę dróg, regulacie Wisły i rozbudowę marynarki handlowej
Warszawa 1.4.(PAT). Dnia 1 bm. o godz.

13 odbyła się w Ministerstwie Skarbu kon
ferencja prasowa, na której p. minister skar

bu prof. Zawadzki wygłosił następujące
przemówienie, poświęcone wyjaśnieniu za
da ń 3 proc. premjowej pożyczki inwesty
cyjnej.

Pożyczka wypuszczona zostanie dnia 1

maja. Subskrypcja jej rozpoczyna się dnia

10kwietnia i trwać będzie do dnia 10 maja
br. W przeciwstawieniu do Pożyczki Naro
dowej, której celem od pierwszej chwili wy
raźnie proklamowanym było pokrycie defi

cytu budżetowego, pożyczka obecna zosta
nie całkowicie znżyta na cele pozabudżeto-
we, mianowicie na szereg wielkich prac, nie
zbędnych dla wzmożenia tętna naszego ży
cia gospodarczego, a więc prac, które pod
niosą zatrudnienie, obroty gospodarcze i za
możność kraju, czyli, że wzięte jako całość

będą się gospodarczo opłacały.
Pracami temi są budowa dobrych dróg,

oraz naprawa 1 utrzymanie 'stniejących na

poziomie odpowiadającym wymaganiom
współczesnego ruchu kołowego. D alej prace

wodne, a w pierw szym rzędzie uregulowa-

nie górnej Wisły i jej dorzecza. Uchroni to

znaczne połacie kraju od wylewu niemal

rok rocznie przyczyniającego poważne stra
ty i mogącego przybrać tak katastrofalne

rozmiary jak zeszłoroczna powódź, której
groza świeżo stoi nam w pamięci.

Dalej rozbudowa naszej marynarki han
dlowej tak niesłychanie konieczna dla utrzy
mania i wzmocnienia naszego eksportu. Na
stępnie pewne prace i nakłady, związane z

przebudową ustroju agrarnego, uzupełnia
jące prace komasacyjne i melioracyjne. Da
lej pewne odcinki ruchu budowlanego, któ
rych się normalną drogą nie da sfinanso
wać.

Inwestycje, które przeprowadzać będzie
my ze środków, uzyskanych z nowej poży
czki, dokonywane będą również pod kątem
widzenia problemu bezrobocia. Dadzą one w

stosunku do ogólnej kwoty zamierzonych
w ydatków maksimum możliwości zatrudnie
nia, bowiem robocizna przy pracach regu
lacyjnych i drogowych stanowi najpoważ
niejszą część kosztów. Nie zapominajmy, że

podjęcie nowych robót przyczyni się rów
nież do ożywienia pracy pewnych gałęzi
przemysłu.

Pomimo kryzysu tworzą się u nas oszczę

dności. Niewątpliwie są one niedostateczne,

mogłyby być większe. Z drugiej strony nie

zawsze znajdują one drogę do ra-cjonalnego
produkcyjnego życia. Pożyczkę inwestycyj
ną pomyśleliśmy w ten sposób, aby zjednej
strony kierowała ona oszczędności te dla

celów produkcyjnych, z drugiej zaś aby sa
m a przez się była podnietą do powiększenia
oszczędności. Stąd też szereg cech, które bę
dzie posiadała i które nadają jej szczególną
atrakcyjność w porównaniu z innemi papie
rami tak, aby szereg obywateli samorzutnie

zechciał zrobić pewień wysiłek oszczędno
ściowy, aby zostać posiadaczem tego pa
pieru.

To mnie naprowadza logicznie na sprawę

warunków pożyczki.Oprocentowanie jejjest
wprawdzie niższe, niewiele zresztą od opro
centowania wkładów oszczędnościowych w

instytucjach kredytowych. Ale oprócz tego

stałego oprocentowania zawiera ona możli
wość osiągnięcia dodatkowych korzyści w

postaci przewidzianych wygranych. M a my

więc zarówno stałe oprocentowanie, jak i

atrakcyjne momenty gry w postaci częstego
losowania, dającego możność wygrania po
ważnych premij.

3 proc. premjowa pożyczka inwestycyjna
jest papierem na okaziciela. Będzie więc do
puszczona do wolnego obrotu i notowań gieł
dowych, które naogół dla papierów premjo-
wych kształtują się pomyślnie, co również

bra-ne było pod uwagę przy wyborze typu

pożyczki. Pożyczka inwestycyjna zwolniona

jest od wszelkich podatków i opłat państwo
wychi samorządowych i może być składana

na kaucje i wadja. Pożyczka inwestycyjna
wypuszczona będzie w odcinkach 100-złoto-

wych. Subskrybowana kwota na pożyczkę
inwestycyjną może być spłacona w 10 mie
sięcznych ratach.

P. minister zaznaczył na zakończenie, że

kierownictwo nad akcją subskrypcji 3 proc.

premjowej pożyczki inwestycyjnej powie
rzył jako delegatowi p. Anatolowi Mlnkaw

SklSBMb

Jak już donosiliśmy, onegdaj przybył
do portu gdyńskiego 5-masztowy szku-
ner Ligi Morskiej i Kolonjalnej ,,Elem-
ka", który po gruntownym remoncie w

Stoczni Gdańskiej wyruszy niebawem
w swą pierwszą podróż do Ameryki Po

łudniowej, wraz z ekspedycją uczniów

Państwowej Szkoły Morskiej i ładun
kiem towarów. Statek ten jest przed
miotem dużego zainteresowania, szcze
gólnie ze strony fachowych sfer mor
skich.

W Warszawie stanie pomnik Marii Curie-Skłodowskiei
Warszawa, i. 4.(PAT.) Dziś wieczorem w

sali Teatru Wielkiego odbyła się akademja
ku czci znakomitej uczonej śp. Marji Curie-

Skłodowskiej, zorganizowana przez specjal
ny komitet podprotektoratem p.Prezydenta
Rzpiitej prof. Mościckiego i Marszałka Józe
fa Piłsudskiego. Uroczystość zaszczycił swo
ją obecnością p. Prezydent Rzpiitej, premjer
Sławek, wiceministrowie WR. i OP . Chyliń
ski i ks. Żongołłowicz, marszałek Sejmu
Świtalski, wicemarszałek Senatu Bogucki,
przedstawiciele zarządu miasta oraz świata

naukowego.
Uroczystość zainaugurował przemówie

niem rektor uniwersytetu warszawskiego
prof. Pieńkowski, poczem przemawiał wice
m inister ks. Żongołłowicz, amb. Laroche,
wreszcie wiceprezydent miasta Warszawy
Olplński, który oświadczył m. in., że zarząd
miasta W arszawy postanowił wybudować
pomnik znakomitej uczonej. W zakończeniu

akademji wysłuchano referatów, w których
omówiono zasługi, położone przez Marję
Curie - Skłodowską na polu nauki.

Audycje radja polskiego dla Polonii zagranicznej
Warszawa, 1. 4. (Pat). W Polskiem Ra-

djo odbyła się ostatnio konferencja ze

współudziałem przedstawicieli światowego
Związku Polaków z zagranicy oraz Polskie
go Radja, na której uchwalono nadawać

| stalą audycję dla Polonjl zagranicznej. Bę

dzie ona odbywała się w sobotę, od godz.
21 do 21,30.

Zasięg audycji obejmie tylko Europę. Na

Amerykę audycje musiałyby być nadawane

przy pomocy stacji krótkofalowej, której
w Polsce obecnie niema.

nElemka** w Gdyni
M mmmm
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BRONISŁAW HEŁCZYNSKI,
Prezes Towarzystwa, Pomocy Dzieciom

1 Młodzieży Polskiej w Niemczech

Najpilniejsze potrzeby szkolnictwa
polskiego w Niemczech

Działacz endecki - funkcjo
nariuszem sowieckim

(o) Poznań, 1. 4. (Teł. wł.). Dziś ro
zeszła się w Gnieźnie wiadomość, że

znany miejscowy działacz endecki, Wa-

berski, za którym policja rozesłała listy
gończe w związku z jegr* aferą defrau-

dacyj wekslowych, znajduje się na te
renie Rosji Sowieckiej. W edle tych wia
domości Waberski pod falszywem na
zwiskiem zajmuje w Sowietach stano
'wisko rzeczoznawcy w jednej z tamtej
szych fabryk.

Tragiczny zgon żony przemysłowca
łódzkiego w W iedniu

Wchodząc do wanny zemdlała i utonęła
Wiedeń, 1. 4. (Pat). W edług donie

sień prasy, w jednym z wielkich hoteli

wiedeńskich zmarła tragiczną śmiercią
paniEisert zŁodzi,żona konsulai zna
nego przemysłowca. Konsul Eisert zna
lazł swoją żonę martwą na dnie wanny.

Według przypuszczeń, pani Eisert po
ślizgnęła się, schodząc do wanny, zem
dlała i wpadłszy do wody, utonęła. Zroz
paczonego męża z trudem udało się u-

chronić przed samobójstwem.

Niedziela, 31 marca br. zapisana zo
stanie w dziejach społeczeństwa polskie
gow W.M .Gdańsku, jako dzień, w któ-

rym społeczeństwo to ujawniło nazew-

nątrz swe siły żywotne w olbrzymiej ma
nifestacji narodowej. Na m anifestację
tę złożyły się: 'l) Msza św. błagalna, od
prawiona przez ks. prob. Rogaczewskie
go na dziedzińcu Gimnazjum Polskiego
Macierzy Szkolnej w Glańsku na inten
cję pomyślnego rozwoju sprawy polskiej
w W.M . Gdańsku; 2) wielkipochód uli
cami Gdańska, oraz 3) masowy wiec w

największej sali w Gdańsku t. zw . Mes-

sehalle. Sala ta może pomieścić ponad
7000osób,jednak nie mogła zmieścić tłu
mów Polaków, które przybyły na mani
festację, tak, że kilka tysięcy osób pozo
stało na przyległym do sali placu i tu

zapomocą głośników, wysłuchało prze
mówień, wygłoszonych w sali.

Jak już zaznaczyliśmy, w polskiej
m anifestacji wzięło udział kilkanaście

tysięcy osób. Wym arsz oddziałów po
chodu z dziedzińca gimnazjalnego trwał

godzinę i 5 minut. Olbrzymi strumień

Polaków, uszeregowanych czwórkami,
rozwinął się na przestrzeni kilku kilo
metrów. W pochodzie tym wzięły udział

organizacje i stowarzyszenia polskie ze
spolone w jednolitym froncie wybor
czym. Imponująco wyglądał las sztan
darów tych organizacyj, oraz dziesiątki

transparentów, na których w ypisano
postulaty społeczeństwa polskiego w

Gdańsku.

Z napisów tych wynika, że Polonja
gdańska domaga się poszanowania dla

religji katolickiej, że Gdańsk nie jest
obozem warownym, lecz miastem porto-
wem, że niema zgody Gdańska zPolską
bez poszanowania praw ludności pol
skiej, że w polskich szkołach muszą u-

czyć tylko nauczyciele Polacy, że całe

społeczeństwo, jak jeden mąż walczy na

śmierć i życie z germanizacją Polaków

it.d.

Imponującemu pochodowi przyglą
dały się tysiące Niemców, którzy zapeł
nili wszystkie chodniki ulic, którędy
przechodził pochód. Na twarzach Niem
ców widoczne było zdumienie, z powodu
tak wielkiej ilości Polaków, którzy w

zwartych szeregach karnie wzięli udział

w m anifestacji Polskiej. Niemcy ci,
szczególnie w ostatnich czasach ogłu
piani byli przez niemiecką prasę gdań
ską, która wmawiała w nich, że społe
czeństwo polskie w Gdańsku nie przed
stawia żadnej siły. Przekonali się na
ocznie, że tak nie jest.

Na olbrzymim wiecu masowym w

Messehalle, który zagaił prezes Polskie
go Komitetu Wyborczego dyr. Weychert,
przemawiali: prezes Związku Polaków

dr. Jeż,prezes Z.Z .P .Lendzion, gen. Gó
recki, oraz ks. prob. Rogaczewski. Szcze
gólnie owacyjnie witano gościa z Pol
ski gen. Góreckiego, który zapewnił spo
łeczeństwo polskie w Gdańsku, że Pol-

Licząca około 1.200 .000 osób ludność

polska w Niemczech przedstawia się ja
komasa jednorodna, pod względem swej
struktury społecznej niezmiernie mało

zróżniczkowana. Składa się ona prawie
wyłącznie z drobnych rolników z jednej,
z robotników, rzem ieślników i drobnych
kupców z drugiej strony. Procent za
równo inteligencji, jak i posiadaczy na
wet średnich majątków jest znikomy.
Nie jest to wynik jakiegoś upośledzenia
umysłowego lub braku przedsiębiorczo
ści i talentów gospodarczych ludności

polskiej. Ludność ta dostarczyła i do
starcza wcale sporego zastępu jednostek,
które przechodzą do wyższych klas spo
łeczeństwa, przechodzą one jednak zara
zem ze społeczeństwa polskiego do spo
łeczeństwa niemieckiego. Na ulicach

nietylko miast, położonych na terenach,i
zam ieszkałych przez większość polską,
nietylko Wrocławia, czy Berlina, ale i

ska nigdy nie zrezygnuje ze swoich praw
do wybrzeża, i że Polacy gdańscy mogą
zawsze liczyć w żywotnych ich spra
wach na pomoc swej Ojczyzny. Polska

nie pozwoli krzywdzić nikomu swych
synów, którzy znaleźli się poza granica
miPaństwa Polskiego.

Wszyscy mówcy apelowali do uczest
ników wiecu, aby w dniu 7kwietnia wy
pełnili swój obowiązek narodowy, ażeby ;

ostatni tydzień przedwyborczy wykorzy- I

W niedzielę, 31 marca br. między godz.
17 a 17,30 przy ulicy Tischlergasse w Gdań
sku napadł oddział umundurowanych hit

lerowców S. A ., który maszerował ulicą ze

sztandarami, na członka Związku Polaków,
Kazimierza Jedyńskiego. Hitlerow cy wybili
mu dwa zęby i okaleczyli mu twarz w o.

kolicy lewego oka. Jedyński zwrócił się na
tychmiast o spisanie protokółu do przecho
dzącego policjanta, jednak tenże odmówił

mu, twierdząc, że nic go to nie obchodzi,
ponieważ w tej chwili nie pełni służby. Do
piero inny policjant zdecydował się na spi
sanie protokółu.

W tym samym dniu między godz. 17 a

17,30 na Hansaplatz napadł oddział hitle
rowców na członka Związku Polaków Wi
tolda Budzyńskiego, syna czołowego kan
dydata polskiej listy kandydatów na po
słów do Sejmu gdańskiego, za niepozdro-

Londyn 1. 4. (PAT). Na dzisiejszem po
siedzeniu izby gmin odpowiadając na za
pytanie jednego z posłów, jakiego rodzaju
była interwencja Wielkiej Brytanji w spra
wie Kłajpedy, dokonana wspólnie z zainte-

resowanemi mocarstwami, sygnatariuszami?
statutu kłajpedzkiego, minister Simon od
powiedział, że przedstawiciele Wielkiej Bry
tanji, Francji i Włoch poczynili u rządu

Białogród, 1. 4 . (Pat). Niezwykle silna

burza, jaka srożyła się wczoraj u pół
nocnych wybrzeży Adrjatyku spowodo
wała rozbicie wielu statków. W ojenny
statek ,,Silni", który uratował dwie

barki rybackie z 10 rybakami przyholo
wał te barki do portu Sibeniki ponow
nie wypłynął na pełne morze w poszu
kiwaniu jeszcze kilku barek zkilkuna
stoma rybakami, o których brak jest
wiadomości od 3 dni.

Według doniesień z Sibeniku trzyin-

każdego bodaj większego miasta nie
m ieckiego widzi się dziesiątki szyldów
przedsiębiorstw handlowych i przemy
słowych oraz tabliczek lekarzy, adwoka
tów, inżynierów o nazwiskach niewątpli
wie polskich. Jednakowoż ci, którzy te

nazwiska noszą, przeważnie nie są już
Polakami, uważają się za Niemców.

Głównym, jeśli nie wyłącznym powo
dem wynaradawiania się tej części lu
dności polskiej w Niemczech, która

wznosi się na wyższy szczebel hierarchji
społecznej,jest okoliczność, że, by się na

ten szczebel dostać, musi ona ukończyć
niemiecką szkołę średnią, gdyż polskich
szkół średnich doniedawna wcale w

Niemczech nie było. Kończenie szkół

obcych grozi zawsze niebezpieczeństwem
wynarodowienia się — zwłaszcza słab
szych charakterów. Dlatego ideałem na
szym powinno być stworzenie dla naszej
ludności zagranicą polskiego systemu

stali dla zachęcenia jednostek niezdecy
dowanych do głosowania na jedną listę
polską. W dniu 7 kwietnia b. r . nietyle
chodzić będzie o to, ilu posłów zasiądzie
w sejmie gdańskim, lecz głównie o to,

ile pełnoprawnych obywateli liczy spo
łeczeństwo polskie w W. M. Gdańsku.

Manifestacja Polonji gdańskiej pozo
stanie długo w pamięci wszystkich
jej uczestników i doda im otuchy i sił

w walce o słuszne prawa.

wienie sztandarów hitlerowskich oddzia
łów.

Obydwa wypadki świadczą o terorze na
rodowych socjalistów na terenie Wolnego
Miasta.

Biuro prasowe Senatu gdańskiego
zrywa stosunki z Polską Agencją

Telegraficzną
Wczorajszy ,,Vorposten" donosi, że biuro

prasowe Senatu gdańskiego zerwało sto
s u n ki z Polską Agencją Telegraficzną.
Przyczyną zerwania stosunków, jak podaje

pismo, jest to, że kierownik biura senackie
go zwrócił się do gdańskiego przedstawi
ciela PAT, aby zgłosił się do niego w pew
nej sprawie prasowej, na co przedstawiciel
PAT'a odpowiedział, że stoi do dyspozycji,
ale w swojem własnem biurze.

litewskiego demarche, oświadczając że sy
tuacja obecna na terytorjum Kłajpedy,
gdzie dyrektorjat nie cieszy się zaufaniem

sejm u, jest niezgodna z zasadami autonomji
zagwarantowanej obszarowi kłajpedzkiemu
przez statut i że jest obowiązkiem rządu li
tewskiego zakończyć niezwłocznie tego ro
dzaju sytuację.

ne barki z 18 rybakami zostały uniesio
ne przez burzę na pełne morze. Brak

jest o nich jakiejkolwiek wiadomości.

Jedna z łodzi żaglowych zatonęła. Dwaj
marynarze utonęli. Ogółem dotychczas
brak jest wiadomości o 30 rybakach.

Rzym, 1.4. (Pat). Orkan, który sza
lał nad Adrjatykiem u wybrzeży pomię
dzy Rimini a Ortoną pociągnął za so
bą 20 ofiar w ludziach. W poniedziałek
przed południem brakowało jeszcze wia
domości o 20 łodziach rybackich i 5 bar-

szkolnego, obejmującego wszystkie sto
pnie: szkołę powszechną, średnią i wyż
szą. Skoro jednak zadania tego z wielu

względów nie można — przynajmniej na

razie — rozwiązać w całości, należy za
jąć się tym jego odcinkiem, na którym
obecny stan rzeczy jest najbardziej nie
pokojący. Tym odcinkiem jest szkolnic
two średnie.

Kończenie niemieckiej szkoły pow
szechnej wpływa niewątpliwie ujemnie
na poczucie przynależności narodowej
polskiej, ale wpływ ten można w znacz
nej mierze zneutralizować. Dziecko sty
ka się w tej szkole z większością, a co-

najmniej z dużym odsetkiem innych
dzieci polskich. Dziecko znajduje się je
szcze pod przeważającym wpływem ro
dziców. Rodzina w tym okresie życia
naukijest ważniejszym czynnikiem wy
chowawczym, niż szkoła. Dziecko, uczę
szczające do szkoły powszechnej, nie ma,

a przynajmniej nie musi mieć ambicji
wybicia się ponad swą dotychczasową
sferę i przyswojenia sobie zdobyczy- kul
turalnych, któreby nie były udziałem je
go polskich rodziców. Wreszcie lata,
które dziecko spędza w szkole pow
szechnej, nie m ają decydującego wpły
wu na skrystalizowanie się jego świato
poglądu, jego poczucia przynależności
społecznej i narodowej. Te wszystkie
momenty, które oddziaływują niwelują-
co na wynaradawiający wpływ obcej
szkoły powszechnej, odpadają, jeśli cho
dzi o szkołę średnią. Do szkoły tej,jeśli
chodzi o teren niemiecki, dostają się z

powodów ekonomicznych względnie nie
liczne dzieci polskie, to też stykają się
w nich z przygniatającą większością ko
legów Niemców, wychodzą z pod prze
ważającego wpływu domu rodzinnego,
wreszcie nastawione są w kierunku wej
ścia w inną sferę kulturalną, niż sfera

ich rodziców. Niemając kontaktu zwyż
szą kulturą polską, przesiąkają wpły
wem jedynej wyższej kultury, jaką mo
gą poznać, t. j .kultury niemieckiej. Ich

młode wrażliwe umysły wchłaniają tę

kulturę intensywnie, w ich psychice na
stępuje przełom: zrywają z polskością,
stają się Niemcami.

To też zagadnienie polskiej szkoły
średniej jest zagadnieniem naczelnem,
jeślichodzi o teren niemiecki. Teren ten

dopomina się o taką szkołę i ze swej
strony czyni wielkie wysiłki m aterjalne
i organizacyjne, by taką szkołę stwo
rzyć. Społeczeństwo polskie w kraju
musi mu wtęmpomóc. W chwili obe
cnejistnieje zaledwie jedna polska szko
ła średnia w Niemczech — Gimnazjum
w Bytomiu, utrzymywane przez Zwią
zek Polskich Towarzystw Szkolnych w

Niemczech. Równocześnie na terenie sa
mych tylko województw zachodnich Pol
ski istnieje 30 szkół średnich niemiec
kich, zaspokajających w całej pełni po
trzeby szkolne ludności niemieckiej w

Polsce. Ta rażąca dysproporcja: 1.200.000

Polaków i 1 średnia szkoła polska w

Niemczech, 420.000 Niemców i 30 nie
mieckich szkół średnich w zachodnich

województwach Polski — musi jaknaj-
rychlej zniknąć. Musimy dążyć do jej
wyrównania. Musimy dla naszej ludno
ści w Niemczech stworzyć podobne wa
runki dla narastania własnej inteligen
cji, jakie posiada ludność niemiecka w

Polsce.

Adriatyku
przez fale
kach z załogą, złożoną z 13 rybaków,
którzy przed burzą wyruszyli z zatoki

San Giorgio di Pesaro.

Kilka torpedowców i parowców czy
ni poszukiwania jak dotąd bezskutecz
nie. Również z południowego wybrzeża
Włoch z Morza Jońskiego i Tyrreńskie
go nadchodzą wieści o poważnych stra
tach, wywołanych przez burzę. W Saler-
no zatonął żaglowiec. Załogę, złożoną z

8 ludzi, zdołano uratować.

Wspaniała manifestacja jedności
społeczeństwa polskiego w Gdańsku

Kilkanaście tysięcy osób wzięto udział w pochodzie i wiecu przedwyborczym

Dalsze napady hitlerowców na Polaków
w Gdańsku

Interwencja mocarstw w sprawie Kłajpedy
Obecny stan uważany jest za bezprawny

Gwałtowna burza na
Kilka statków pochłoniętych
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Niemiecka propaganda kolonialna
,redną z rakiet tegorocznego ,,Faschin-

gu" berlińskiego byłbal reprezentacyjny
sekcji kobiecej Niemieckiego Tow. Ko
lonialnego, poświęcony zasileniu fundu
szów na cele utrzymania niemczyzny i

pielęgnowania niemieckiej młodzieży w

dawnych kolonjach niemieckich.

Przez salę ,,Zoou, zamienione wpraw
ną, dłonią prezeski baronowej Rechen-

berg wpięknegajebananowei oazypal
mowe, przewijały się postacie obecnych
mężów stanu i dawnych dostojników ce
sarskich. Słyszałem nazwiska dawnego
gubernatora niemieckiej kolonji wscho-

dnio-afrykańskiej dr. Schnee, dawnego
szefa Kolonialamtu dr. Solfa, prezeski
kobiecej organizacji kolonjalnej eksc.

von Boemcken, przywódczyni nar.- s o cj.
związku kobiet Fickentscher, sekretarza

stanu Lammersa, komendanta Berlina

gen. Śchaumburga, gen. Weckei setki

innych luminatów, wśród których cie
szyła się szczególnem wzięciem garstka
oficerów w mundurach dawnego woj
ska kolonjalnego.

Wjednej z sal, stanowiącej jakby po
lanę w gąszczu ljan i odurzającej roślin
ności tropikalnej, znajdował się wśród

podobizn gubernatorów, pionierów ko-

lonjalnych i bojowników zamorskich, w

towarzystwie Wissmannów, Lettów-

Vorbecków, słynnego kpt. Wintgensa i

in., wielki, wawrzynem ozdobiony por
tret sułtana Ruandy, legendarnego ol
brzyma Massingi, który po wycofaniu
się regularnych wojsk niemieckich z je
gokraju w 1916r., przez długi czas z

przewagą angielsko-belgijską prowadził
zażartą, acz beznadziejną wojnę w której
zginął. Toteż transparenty głosiły tutaj:
,,Wierność za wierność*1i ,,Niemcy nie są

wierzycielami Afryki, lecz jej dłużni
kami'* .

Na stolikach leżały mapy, książki i

broszury, mniej o treści inform acyjno-
propagandowej, aniżeli na tem at boha
terstw a białych żołnierzy i czarnych
askarisów w bitwach i epizodach kam-

panji kolonjalnej w czasie wielkiej woj
ny. Obok stosy rozpowszechnionych tam

czasopism proniemieckich w rodzaju
,,Pwani na Bara** (Wybrzeże ikraj) w

narzeczu suaheli i ,,Mkoma mbuli" (Go
niec) w narzeczu szambala.

— Teraz pokażę panu największą
atrakcję balu, — rzekł oprowadzający
mnie hitlerowiec, jeden z najwybitniej
szych działaczy Niemieckiego Tow. Ko
lonjalnego. Baron Lincken był jeszcze
dość młody, a jednak nosił odznakę
kombatantów kolonjalnych. Po dwulet
nim udziale w walkach,dostał on sięja
ko 18-letni chłopiec do niewoli angiel
skiej w bitwie pod Bukobą.

Zaprowadził mnie do jednej z sal, w

której, wachlując siępo skończonym co-

dopiero tańcu, siedziała.... Murzynka.
Autentyczna Murzynka o jasnoczekola-
dowej cerze, o rysach raczej arabskich,
urodnych. Przedstawiwszy mnie, rzekł:

— Oto studentka naszego uniwersy
tetu panna Rukiza, wnuczka bohater
skiego Kahigi, sułtana z Bukoby, który,
widząc klęskę niemieckich wojsk kolon
jalnych w Afryce W schodniej, z żalu się
otruł.

— Czyżby...? -

— Toprawda, — rzekłapłynną niem
czyzną czarna królewna. — Mój dziadek

nie chciał oddać swego kraju pod pano
wanie Anglików i wołać umrzeć.

— To bardzo interesujące, — dziwi
łem się. — A jego następca?

— Sułtanat Bukoby jest teraz osiero
cony.Ja urodziłam się już na wygnaniu,
a mój ojciec też już nie żyje.

— W razie odzyskania Wschodniej
Afryki przez Niemców stałaby się pani
zatem władczynią Bukoby? - zapy
tałem.

— Mój naród życzy sobie i wierzy nie
zachwianie w powrót panowania nie
mieckiego, — odrzekła z przekonaniem
w głosie.

Wpływ wychowania niemieckiego —

pomyślałem sobie i poprosiłem ją do

tańca, aby porozmawiać swobodniej ani
żeli w towarzystwie hitlerowca. Ale oka
zało się, że Rukiza była wychowana w

Anglji, a w Berlinie przebywała dopiero
od dwóch lat.

(Korespondencja własna)

Mimo wszystko nie ulegało dla mnie

wątpliwości, że Rukiza stała całkowicie

pod urokiem niezmiernie zręcznej pro
pagandy niemieckiej. Jeżeli wpływ tej
propagandy uwydatnia się na terenie

byłych kolonij niemieckich równie sil
nie, jak na umysłowości murzyńskiej
królewny, to trzeba przyznać, że przygo
towuje ona wytrwale i z dalekowzrocz
ną celowością grunt dla wyzyskania
ewentualnych konjunktur rewindyka
cyjnych. Z niecierpliwością odszukałem

Linckena, aby pociągnąć go na ten te
mat za język.

Ten postawił kwestję odrazu na pła
szczyźnie realno-politycznej, pozbawio
nej jakiegokolwiek sentymentu i egzal
tacji.

— Posiadanie kolonij przestało być w

pojęciu narodowo-socjalistycznem kwe-

stją prawa materjalnego, a nabyło zna
czenia prawa moralnego, — rzekł.

— To nie jest nic nowego, — odpar
łem .

— Każda propaganda wysuwa dla

osiągnięcia celów materjalnych argu
menty emocjonalne.

Berlin, w marcu

— Pan mnie źle zrozumiał, — zaprze
czył Lincken. — Czy wierzypan w to, że

utrwalenie pokoju w Europie bez zre-

wolucjonowania poglądów na zagadnie
nia kolonjalne jest absurdem?

— Niebardzo przemawia mitodo

przekonania.
— Postaram się wysłowić wyraźniej.

Jak panu wiadomo, świat uważa Niem
cy za najniebezpieczniejsze ognisko nie
pokoju, imputując im pobudki imperia
listyczne i żądzę odwetu. Światopogląd
nar.- s o cj., z astępujący materjalizm pań
stwowy moralną racją stanu, wyklucza
podobne pobudki. Natomiast przyznaje
my szczerze i bez obsłonek, że klatka z

papierowych traktatów, do której zam
knięto nas w Wersalu, nie może ściskać

prężności narodu 67-miljonowego (z Au-

strją i mniejszościami niemieckiemi w

sąsiednich państwach 92 milj.), dla któ

rego brak tchu i przestrzeni. Niemcy...
to jeden wielki kocioł, przepełniony pa
rą, którego ściany trzeszczą pod napo-

rem i prędzej czy później muszą ulec

Giełda w Brukseli

Giełda w Brukseli w dniu paniki, wynikłej wskutek dewaluacji ,,belga" czyli franka.

belgijskiego.

Kolonie polskie na Borneo
i Nowej Gwinei

W numerze ,,Wiarusa Polskiego'* (15. 3.),
pisma polskiego, wychodzącego w Lille, u-

kazał się niezmiernie ciekawy artykuł pió
ra p. Władysława Budzyńskiego pt. ,,Cu
downy kraj - pustkowiem'*. Sprawa ko
lonij polskich jest obecnie na czasie i inte
resuje żywo polską opinję publiczną. O

tern, aby Polska mogła objąć protektorat
nad jakąś kolonją, wobec istniejącego ukła
du stosunków politycznych, nawet myśleć
nie można. P . Budzyński jednak omawia

w swym artykule bardzo zajmujący i moż
liwy do zrealizowania projekt. Jak wia
domo, Holandja, kraj, liczący 7.836.000 miesz

kańców, posiada ogromne kolonje na Ar
chipelagu Indyjskim. Holandja ma zama-

ło ludności, aby móc wysyłać osadników na

Nową Gwineę, a ponieważ na obszarze tej

wyspy zmieścić się może 100.000 ludności,
grozi Holanaji zalew tych kolonij przez Ja
pończyków, a co zatem idzie - ich utrata.

Projekt p. Budzyńskiego polega n'a tern, aby
rząd polski porozumiał się z rządem holen
derskim co do wysyłania osadników pol
skich na Borneo i Nową Gwineę. Wobec

przyjaznych stosunków, łączących Polskę z

Holandją i wobec obaw Holandji co do za
lewu japońskiego, spodziewać się należy, że

projekt ten spotka się z zupełnem powo
dzeniem , Dodać należy, że przepiękna i

posiadająca ogromne możliwości koloniza-

cyjne N. Gwinea posiada klimat łagodny i

doskonały dla Europejczyka. Polak jest
idealnym typem osadnika, czego dowodem

historja Polonji amerykańskiej.

Co za porównanie?
Wpadł nam w rękę Nr. 13 niedzielny

wychodzącej w Bydgoszczy niemieckiej
,,Volkszeitung", w którym na tytułowej
stronie w dłuższej notatce o rozstrzelaniu

w Grudziądzu zdrajcy tajemnic wojsko
wych, redakcja przypomina złośliwie glos
polskiej opinji o niedawnem ścięciu w Ber
linie dwóch kobiet.

Autor notatki porównywa fakt zdrady
Ojczyzny przez oficera marynarki wojennej,
który składał specjalną przysięgę, jako
wojskowy a sprzedawał własne państwo za

pieniądze z faktem zdrady, popełnionej
przez kobiety pod wpływem uczucia, z w y
kluczeniem wszelkich zysków osobistych.

Porównywa nadto rozstrzelanie zdrajcy
ze średniowiecznem ścinaniem glów przez

ibarbarzyński topór kata.

Zaprawdę, są to, jak nazywa ,,Volkszei-
tung" istotne łzy krokodyle nad grobem
człowieka, który popełnił podwójną zbrod
nię, bo nłetylko jako Polak i obywatel pań
stwa, ale także jako żołnierz, łamiąc przy
siąg*

rozsadzeniu, jeżeli zawczasu nie otworzy
mu się wentylu.

- A wentylem tym ma być rewindy
kacja dawnych kolonij niemieckich? -

wtrąciłem .

- Ale niestety świat jest już
podzielony. Lecz są przecież jeszcze
kraje o znacznej pojemności imigracyj-

nej.
- Nie chodzi tu tylko o miejsce dla

wydzielania nadmiaru ludności. W na-

szem rozumieniukażdepaństwo o zwar
tej strukturze ekonomicznej i socjalnej,
posiada prawo do odpowiedniego obsza
ru kolonjalnego, który może wciągnąć
w orbitę swojej gospodarki narodowej,
swojego postępu cywilizacyjnego i roz
woju kulturalnego. Gdziejestpowiedzia
ne, że 40 miljonów Anglików ma konie
cznie eksploatować 400 miljonów różno
kolorowych obywateli świata, ma wła
dać połową kuli ziemskiej po wieczne

czasy, z uszczerbkiem wszystkich in
nych, równie dzielnych, równie praco
witych narodów? Z jakiej racji wolno

jednemti, dwu lub trzem uzurpatorom
dławić naturalną ekspansję narodów,

stłoczonych na maleńkim skrawku kon
tynentu zachodnio- i środkowo-europej
skiego? Dlaczego Wielka Brytanja ma

stanowić nietykalne tabu? To pytanie
rzucił nam w twarz już przed wiekiem

genjuszNapoleona. AleEuropabyłagłu
cha i ślepa, i teraz ciężko pokutuje za

zwycięstwo pod Lipskiem.
Z imponującem znawstwem przed

miotu wyrecytował mój rozmówca cyfry
porównawcze: Niemcy, gnieżdżące się
na powierzchni470.665km. kw., posiada
ją gęstość zaludnienia 140 mieszkańców

na 1km.kw., Polska85mieszkańców na

1km. kw. Lecz zarazjuż zależna odAn
glików, bogata Kanada posiada terytor
ium 20 razy większe od całych Niemiec

0 zaludnieniu 1,1, A ustralja w całości

wzięta1,2 - Afryka3- AmerykaPołu
dniowa 4.5 mieszkańców na1km.kw.

Poczem ciągnął dalej:
- Jeżeli Francja dzisiejsza, wystar

czająco dotowaną kolonjami, zasiania

interesy wielko-brytyjskie swoją piersią
1dławi własnemi rękoma pokrywę kot
ła niemieckiego ód strony mórz, to nie
pojęte jest, dlaczego Polska m a widzieć

cel swego istnienia wparzeniu sobie rąk
przy zatykaniu, wentylu kolonjalnego,
Polska wie, że kocioł niemiecki kiedyś
eksplodować musi. Czy zamiast podpie
rania jego wschodniej ściany, w obawie

przed rozlewem w rzątku niemieckiego
na jej ziemie zachodnie, nie byłoby ra
cjonalniej połączyć swój głos z naszym

w wspólnem wołaniu o sprawiedliwypo
działdóbrświata. Wiem, żePolskaprze
stała w ostatnich latach odgrywać rolę
posłusznego czeladnika zachodnich maj
strów. Obserwujemy ze zdumieniem, że

Polacy w nieprawdopodobnie krótkim

czasie przeistoczyli się w naród żegla
rzy. Jeszcze krok dalej, a będą narodem

kolonizatorów. Gdzie jest powiedziane,
że pracowity emigrant polski ma tonąć
w obcych społeczeństwach, wyrzekać się
swojego obywatelstwa i zatracać się w

trybach obcych organizmów państwo
wych? Tutaj kojarzą się najściślej inte
resy Polski i Niemiec. Otwórzcie nam

klatkę, pozwólcie nam wypłynąć na sze
rokiświat, a zamiast odlewać armaty i

wykuwać broń śmiercionośną, wyrabiać
będziemy narzędzia do karczowania la
sów i uprawy roli, maszyny użyteczne i

wszelaki rynsztunek pionierski dla mi
ljonów bezrobotnych i bezrolnych, któ
rzy zamienią zamorskie pustkowia w ży
zne pola. Praca ludzka odzyskałaby swą

godność i popłatność, wzmogłaby się
wymiana dóbr, podniósłbysię ogólnydo
brobyt, kryzys wszechświatowy stałby
się mitem. Zasadnicze, wielkoduszne, z

dalekiej perspektywy pojęte uregulowa
nie zagadnienia kolonjalnego byłoby
zdolne utrwnlić przyjazne współżycie na
rodów europejskich na kilka wieków, le
piej od fortyfikacyj betonowych i stalo
wych schronów, mających konserwować

trzeszczące ściany kotła niemieckiego.
A. SCHEDLIN-CZARLIŃSKI.

Wskazówki dla matek
Każda inteligentna m atka wie dobrze, że

pokarm jako wyłączne pożywienie po 8-miu,
najdalej 9-ciu miesiącach życia dziecka wy
maga stanowczo uzypełnienia, gdyż mleko
matki w tym okresie jest niewystarczające
zarówno pod względem ilościowym, jak i

jakościowym. Dokarmianie FOSFATYNĄ
FALIERA staje się wówczas zagadnieniem
niezwykle ważnem, o którem należy bez-

i.i .i lanerr
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Sherlock Holmes ustąpu)e miejsca |
mikroskopowi

Najslsfnnlelszirm cSetek%sfwem - francuski uczony
Najsłynniejszym detektywem francu

skim,którego nazwisko najrzadziej spo
tyka się w prasie, jest dr. Locard.Jemu

to zawdzięcza się rozwiązanie zagadek
kryminalnych takich,jak zbrodniaLan-

dru, draBougrat, adwokata Sorretiwie
lu, wieluinnych.

Zewnętrznie różni się dr. Locard

wszystkiem prawie od popularnej syl
wetki detektywa takiego, jakim go

przedstawił Conan Doyle lub Leblanc.

Nie pali fajki, nie wypycha kieszeni re
wolwerami, nie zachowuje się tajemni
czo, nie wykłada nóg na stół.Dr.Locard

jest typem uczonego. Średniego w zrostu,

krępy, o typowym wyglądzie profesora,
niczego się nie boi bardziej niż głośnej
reklamyi rozgłosu naokoło własnej oso
by. Narzędzia pracy, któremi posługuje
się słynny detektyw są: mikroskop,
epruwetki, retorty, odczynniki chemicz
ne, różne aparaty precyzyjne.

Pomimo skromnych pozorów wyczy
ny dra Locard'a prześcigają pod wzglę
dem romantyzmu wszystko, co opisało
pióra Conan Doyle'a.

Pewnego dnia znaleziono trupa że
braka nad brzegiem Sekwany,przyczem
ciało denata skrępowane było drutem.

Tygodnie upłynęły zanim zdołano ziden
tyfikować ofiarę zbrodni, zanim skiero

wały się podejrzenia opopełnienie prze
stępstwa przeciw koledze ofiary, też

żebrakowi. Oskarżony wypierał się jed
nak stanowczo wszelkiego udziału w

zbrodni. Przy rewizji znaleziono w jego
mieszkaniu wiązkę drutu. Pokazano mu

drut. Śmiech był całą odpowiedzią że
braka. Śledztwo nieposuwało się ani na

krok naprzód.Wówczas wezwano dopo
mocy dra Locard'a. W ciągu 24 godzin
wina żebraka - zabójcy została udo
wo hiiana. Locard stwierdził, iż drut,

którym obwiązany był trup, stanowił

część większego zwoju iprzy użyciu mi
kroskopu wykazał,że drutten został od-

- mm mmmmmmmammmmammmmm

Patac cesarza Abisynii
Na gorące chwile polityczne wypadła w

stolicy Abisynji Addis Abebie przeprowadz
ka cesarza (,,negusa") do nowego pałacu.
Urządzenie wnętrz dokonano przez pewnego

architekta angielskiego kosztem 250.000 fun
tów szt. Szczególny nacisk położono na sty
lowe urządzenie każdego pokoju. Pałac po
siada instalację telefoniczną i salę kinową.

Osobliwy pacjent
W jednym ze szpitali na Kaukazie prze

prowadzono rzadką kurację krokodyla, któ
ry zachorował w ogrodzie zoologicznym.
Cala kuracja polegała na naświetlaniu kro
kodyla lampą kwarcową. Kuracja trwała

około dwóch tygodni i zakończyła się po
myślnie dla niezwykłego pacjenta.

cięty przyczem zdjął fotografję przekro
ju. Gdy porównano teraz drut znalezio
ny w mieszkaniu zabójcy z drutem zba

danym przez detektywa, okazało się, że

mikroskopowe zdjęcia przekrojów pasu
ją do siebie jaknajdokładniej.Oskarżony
wobec takiego dowodu rzeczowego przy
znał się wreszcie dopopełnionej zbrodni.

W innym znów wypadku mikrofoto
graficzne zdjęcie chustki znalezionej w

torebce zamordowanej kobiety pomogło
dr. Locard'owi do odnalezienia w łaści-

Rozpoczęty w piątek w Paryżu strajk trwa

w dalszym ciągu. Podczas manifestacyj prze

ciw studentom cudzoziemcom, doszło wbrew

pierwotnym wiadomościom do poważnych
zajść. M . in. w laboratorjum farmakologicz-
nem napastników powitano gryzącym pły
nem. Dało to powód do bójki. Studenci pra
wicowi rzucili się na laborantkę p. Levy,
którą obili po twarzy. Również pobito stu
dentkę z Polski, Olszycką. Rektor uniwer
sytetu doniósł o zajściu ministrowi oświa
ty, -

W sobotę posterunki strajkujących stu
dentów obsadziły wszystkie wejścia do

wego tropu. Fotografja wykazała, iż w

prędzy chustki są defekty. Chustki z de
fektami rozdawała fabryka tylko swoim

pracownikom, wśród których znajdował
się właśnie przestępca.

Dr. Locard jest też twórcą ,,porosko-
pji", odkrywca faktu, iż pory skóry na

ręku człowieka różnią się między sobą
tak samo, jak odbitki daktylograficzne.
Poroskopja pozwala więc dr. Locardowi

zidentyfikować przestępcę z tą samą ści
słością co daktyloskopja.

gmachu wydziału medycznego, nie dopusz
czając tych, którzy nie przystąpili do straj
ku. Wzmocnione oddziały policyjne czuwa
ją nad porządkiem w całej dzielnicy łaciń
skiej.. Mimo interwencji policji, studenci

formawali duże grupy, które przechodziły z

transparentami, wymierzonemi przeciwko
cudzoziemcom. M . in. strajkujący studenci

sporządzili spisy lekarzy cudzoziemców, po
ciągniętych do odpowiedzialności za niedo
zwolone praktyki.

Po południu doszło do kilku incydentów
na bulwarze St. Michel.

Pod górą Monte Leone i przełęczą Symploń ską, którędy Napoleon prowadził swą ar-

mję na podbicie Wioch na przełomie XVIII i XIX stuleci, w dniu 2 kwietnia r. 1905,
a więc przed laty 30-tu poświęcono tunel, łączący szwajcarskie miasteczko Brigue z

włoską stacyjką graniczną Iselle, pamiętną rozbiciem się pierwszego lotnika nadal-

pejskiego Chaveza.

Burzliwy sfrafk paryskich
studentów medycyny

Oemonsłracfia przeciw studentom zagranicznym

powstała z listów

wdzięcznych klien
tów , którzy otrzymali
doskonały odbiornik
na dogodnych w a-

runkach systemu
ratalnego Philipsa
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Niezwykły cel podróży
W tych dniach wsiadł na okręt w Sout-

hampton, udający się w strefę bieguna po
łudniowego podróżny, badacz podbiegunowy
Shrott, by udać się z powrotem na położone
w południowym Oceanie Lodowatym wyspy

Kerguelen. Cel tej podróży jest niezwykły^
Shrottbawił ostatnio na wyspach Kerguelen
w 1922 r. z ekspedycj'ą naukową. Opuszcza
jąc wyspy, uczony pozostawił w swym bloc-

hausie fotografję narzeczonej, zmarłej przed
kilku łaty. Ponieważ była to jedyna fotogra
fja, jaką posiadał,postanowił wrócić na wy-

spy i zabrać stąd pozostawiony obraz uko

chanej.

WALTER HERRMANN 42;
(Przedruk wzbroniony;

Przygody agenta tajnego wywiadu niemieckiego
w Rosji, w Anglji. w Belgji i we Francji

(Tłumaczył z niemieckiego Teka)

Pewnego wieczoru pojechaliśmy moją ,,armatą"

(moje wielkie auto) do klubu oficerskiego. Bawiliśmy
się tam wesoło, jak zwykle, gdy Katarzyna była obe
cna w klubie. Tego wieczorubyła onajednak w szcze
gólnie dobrem usposobieniu. W niosła mnóstwo życia
do całego lokalu. Komendant fortu ,,X" koło Epinal,
który był częstym gościem w klubie, miał tego wie
czoru widoczne powodzenie u Katarzyny, z czego był
niewymownie dumny.Widaćbyłopo nim.

Gdy nastrój osiągnął swój punkt kulminacyjny,

Katarzyna wstałai oświadczyła zpoważną minką:
— Moi panowie! Chciałabym wam zakomuniko

wać pewną nowinę.

Wszyscy nadstawili ucha.

— Jutro obchodzę swe... urodziny.Zapraszam was

wszystkich na jutro! Ale, panowie — ciągnęła — tyl
kopodjednym warunkiem!

— Przyjmujemy zgóry wszystkie warunki — za
wołali wszyscy jeden przez drugiego.

— Dobrze, proszępanów, biorę was za słowo!Wa
runek ten brzmi: jutro jesteście panowie wszyscy

memi podwładnymi i musicie spełnić każdy mój
rozkaz!

Wszyscy uśmieli się serdecznie z tego niezwykłe
go pomysłu i oczywiście bez wahania zgodzili się na

ten warunek. Kilku młodych poruczników zaczęło
z miejsca odgrywać swą jutrzejszą rolę.

Tylko jeden z obecnych zrobił tragiczną minę.

Byłto komendant fortu X.

- Apan, panie majorze — zwróciła siędo niego
Katarzyna z zapytaniem biorąc widocznie na serjo
jego strapiony wyraz twarzy. — Zdaje się, że nie

uśmiecha się panu zejść na jutro ze swego komen-

danckiego tronu?

— Przeciwnie — odpowiedział major z kwaśną

miną. — Ale jutro akurat mam służbę i dlatego nie

będę mógł wziąć udziału w tej zabawie...

,,Żebyś ty wiedział, jak ja się z tego cieszę" —

pomyślałem sobie w duchu.

— Och, to szkoda, wielka szkoda — odezwała się
z ubolewaniem w głosie Katarzyna. — Tak chcia
łam właśnie pana mieć w swoim orszaku. Ale niech

się pan nie martwi, kochany panie majorze — do
dała zpocieszną minką. - Postaram się oto, by pa
na krzywda nie spotkała.

Podczas całej tej rozmowy przyglądałem się u-

ważnie Katarzynie i muszę przyznać, że talent jej,
z jakim podchodziła do rzeczy, był godzien praw
dziwego podziwu.

Następnego dnia zaczęła się zabawa urodzinowa

bezmajora. Katarzynakrzątała się od rana wytrwale
nad przygotowaniem całego przyjęcia. Panowie po
rucznicy byli jej podwładnymi i pomagali jej we

wszystkiem gorliwie, spełniając na wyścigi wszelkie

jej polecenia.
Według wydanego ,,rozkazu dziennego" wszyscy

oficerowie winni byli znaleźć się na miejscu obcho
du na pół godziny przed jego rozpoczęciem się, aby
złożyć swej ,,komendantce" życzenia urodzinowe. W

ciągu dnia przysłano solenizantce mnóstwo najroz
maitszych kwiatów.

Zabawa rozpoczęła się w nastroju wielce poważ
nym i wśród wysoce oficjalnych min. Katarzyna za
siadła na honorowem miejscu, ubrana w mundur

oficerski. Wyglądała w nim niezwykle imponująco
i grała rolę ,,komendanta" tak, jakgdyby przynaj
mniej z tuzin lat spędziła w wojsku. Wzniesiono z

zapałem szereg toastów na jej cześć.

Po obiedzie Katarzyna ogłosiła, że część oficjal
na przyjęcia jest zakończona i wygłosiła przytem

dowcipne i figlarne przemówienie. Niebawem zapa
nował niebywale swobodny nastrój. Katarzyna ko- ,

rzystała szeroko ze wszystkich przywilejów, jakie
dawało jej prawo rozkazywania. Moja ,,siostrzenicz-
ka" posiadała wprost genjalną umiejętność aranżo
wania różnych zabawnych sytuacyj. Nigdy w życiu
nie uśmiałem się tyle, co tego wieczoru.

Wreszcie około dwunastej godziny w nocy pod
niosła się Katarzyna ze swego miejscaipoprosiła o

ciszę.
— Dość tej samolubnej zabawy, moi panowie -

zawołała rozkazującym tonem. — Czas, abyśmy także

pomyśleli o naszym przyjacielu, komendancie fortu

X. Siedzi biedaczysko samotnie w swoim forcie ł

przeżuwa zapewne w rozgoiyczenii swoje zmartwie
nie. Przyrzekłam mu wczoraj, że nie zapomnimy o

nim. (Ciąg dalszy nastąpi).

Jubileusz tunelu Symplońskiepo
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Produkcja spirytusu na Pomorzu
Zwalnego zgromadzenia PomorskiejSpółki OkowicianeJ

W dniu 16 marca 1935 r. odbyło się w

Grudziądzu walne zgromadzenie Pomor
skiej Spółki Okowicianej, do której należą
p raw ie wszyscy przedsiębiorcy gorzelń rol
niczych na Pomorzu. Spółka liczy obecnie

176 członków.

Zebranie zagaił i przewodniczył mu p.
Stefan Suryn, prezes Rady Nadzorczej Spół
ki. Po załatwieniu zwykłych formalności

wygłosił p przewodniczący referat o obec
nej sytuacji gorzelnictwa rolniczego w ogól
ności, a szczególnie ne Pomorzu. Z bar
dzo obszernej dyskusii nad sprawami spi-
rytusowemi podajemy poniżej najważniej
sze momenty,które dały asumptdopowzię
cia doniosłych uchwał.

W kam p anji 1933-31 wyprodukowały go
rzelnie pomorskie 4.939.849 Itr. spirytusu,
czyli o61proc. więcej niż w kampanjiubie
głej. Ta ilość stanowi 13 proc. ogólnej pro
dukcji spirytusu zaś łącznie z gorzelniami
poznańskiemi partycypuje Pomorze w tej
ogólnej produkcji w wysokości 59 proc.
Jeśli chodzi o produkcję spirytusu nadkon-

tyngentowego, to wymienione dwa woje
wództwa pokrywają 80 proc. zapotrzebowa
n ia. Produkcja gorzelń pomorskich wzroś
nie w bieżącej kampanji 1934-35 do ca

6 miljonów litrów.

ZBYT SPIRYTUSU

w Polsce jest jednak stosunkowo bardzo

mady i wyniósł w kampanji 1932-33 na gło
wę ludności zaledwie 1,25 litra, podczas
gdy we Francji, gdzie Konsumuje się prze
w'ażnie tylko wino. zbyt spirytusu wynosi
aż 7,83 litrów na głowę ludności, w Niem
czech 4,71, w Czechosłowacji 6,83, w Szwe
cji 4,71. Jakie są tego przyczyny? Wszyst
kie państwa zaprowadziły u siebie przy
mus mieszania spirytusu do benzyny, a w

zrozumieniu ważności i konieczności moto
ryzacji kraju przystąpiły do popierania tej
akcji przez udzielenie ulg podatkow'ych i

wszelkich udogodnień nabywcom samocho
dów np. w Niemczech. U nas w Polsce jest
inaczej, bo do napędu samochodów zużywa
się spirytusu ca 9 proc. wysokości zbytu
benzyny, a że przytem jesteśmy przyzwy
czajeni uważać samochody za przedmiot
zbytku, wszystko to przyczynia się oczy
wiście do bardzr niskiego zbytu spirytusu.

KALKULACJA CENY ZA SURÓWKĘ
stanowi dalszą bolączkę. Za spirytus nie-

konsumcyjny otrzym ują gorzelnie tylko 30,5
grosza za litr, co nie pokrywa nawet kosz
tów ziemniaków zużytych do produkcji, a

gdzie koszt robocizny, smaru , opału, amor
tyzacji i wysoka składka za dozór kotłów

dla Stowarzyszenia Dozoru Kotłów? Cena

za monopolowy kontyngent zakupu jest dla

Pomorza bardzo niska. Województwa wscho
dnie i południowe otrzymują znacznie wyż
sze ceny za spirytus kontyngentowy, cho
ciaż robocizna i ceny za płody rolne są tam

niższe. Monopol pokrywając swoje dodat
kowe zapotrzebowanie na spirytus płaci za

ten spirytus przeciętną arytmetyczną wszy
stkich cen wojewódzkich bez dodatków. Je
dnak przy przekroczeniu skali produkcji
pozbawia się gorzelnie dodatków do ceny

zasadniczej co jest krzywdzące. Producen
ci nie mają oczywiście wpływu na kształto
wanie się tych spraw, bo zostali pozbawieni
jedynego zastępstwa swoich interesów za

jaką mogła uchodzić Państwowa Rada Spi
rytusowa. Poważne zastrzeżenia poczynio
no co do istnienia

ZRZESZENIA PRODUCENTÓW
SPIRYTUSU,

które zostało powołano do życia jako przy
musowa organizacja. We władzach tej or
ganizacji niema pra wie żadnych reprezen
tantów gorzelnictwa rolniczego zachodnich

województw, chociaż, jak to wyżej wyka-

Wiadomości gospodar(ze
Zagraniczne

PRZEDSTAWICIELE HUT POLSKICH
U PREZYDENTA BRAZYLJI.

Prezydent Brazylji przyjął w dniu 27bm.
na dłuższej audjendji posła polskiego w

Brazylji p. Grabowskiego, który przedsta
wił mu specjalnego delegata Związku Pol
skich Hut Żelaznych dr. Dyjasa oraz repre
zentanta hut polskich na Brazylję p. Wolffa.

W dn. 28 pp dr. Dyjas : Wolff byli przyjęci
przez ministra spraw zagranicznych Bra
zylji. Na audjencjach poruszono całokształt

interesów eksportowych hut polskich w Bra

zylji.

DOSTAWY ZBÓŻ POLSKICH NA RYNEK

NIEMIECKI.

Statystyka niemiecka zanotowała w cią
gu dwóch pierwszych miesięcy br. przywóz
z Polski zbóż w następujących ilościach:

żyta w wysokości 766 tv. q ., co stanowi 70

proc. ogólnego przywozu żyta do Niemiec w

tym okresie; następnie pszenicy w wyso
kości 792 q, jęczmienia - 12 tys. q, tj. około
12 proc., ogólnego przyv ozu, oraz owsa —

22 tys. q, tj. około 4 proc. ogólnego przy
wozu do Niemiec.

zano, właśnie one przczyniają się walnie do

pokrywania zapotrzebowania na spirytus
niekonsumcyjny (techniczny) z poważną dla

siebie finansową stratą.

UCHWAŁY

To też w wyniku tych obrad powzięto
jednomyślnie następujące doniosłe uchwały:

1) Walne zgromadzenie stwierdza, że

rozporządzenie wykonawcze do ustawy mo
nopolowej, zwłaszcza w punkcie dotyczącym
ustalenia ceny ziemniaków jest wysoce
krzywdzące i sprzeczne z duchem ustawy,
wprowadza bowiem zupełnie nierealne i

wyjątkowe podstawy, oparte na przypadko
wej cenie ziemniaków fabrycznych w dwu
miesięcznym okresie największej ich poda
ży, zamiast jak to przewiduje ustawa -

przeciętnej ceny uzyskiwanej wogóle za

ziemniaki. Taka zasada stała się szczegól
nie dotkliwą w dobie kryzysu, kiedy ceny
uzyskiwane za ziemiopłody wogóle, a ziem
niaki w szczególności nie pokrywają kosz
tów produkcji. Wobec powyższego walne

zgromadzenie wzywa Władze Spółki do po
czynienia usilnych starań, zmierzających
do zmiany rozporządzenia wykonawczego.

2) Walne Zgromadzenie wzywa organa

Spółki, by wystąpiły do odpowiednich czyn
ników z prośbą o wydanie zarządzenia w

tym kierunku, aby dodatkowe zapotrzebo
wanie na cele konsumcyjne, które płatne
jest bez dodatków, nie wpływało na skalę
dodatków do ceny za monopolowy kontyn
gent zakupu spirytusu.

3) Walne zgromadzenie uważa za ko
nieczne powołanie ponownie do życia Pań
stwowej Rady Spirytusowej.

4) Walne zgromadzenie domaga się ta
kiej zmiany statutu Zrzeszenia Producen
tów Spirytusu, by we władzach były prze-

dewszystkiem reprezentowane te gorzelnie,
które faktycznie produkują spirytus nad-

kontyngentowy.
5) Walne zgromadzenie domaga się ta

kich cen za produkowany spirytus, które

gwarantowałyby rentowność gorzelń rolni
czych na Pomorzu a nie pochłaniały stale

kapitałów wkładanych w gorzelnię.
6) Walne zgromadzenie prosi organa.

Spółki o poczynienie w Ministerstwie Prze
mysłu i Handlu starań, by składki pobiera
ne przez Stowarzyszenie Dozoru Kotłów zo
stały obniżone.

Akcja konwersji długów krótkoterminowych
w pomorskich kasach Stefczyka

Kasy Stefczyka, zrzeszone w Związku

Rewizyjnym Spółdzielni Rolniczych w To
runiu (obecnie w Okręgowym Związku Spół
dzielni Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar
czych Rz. P . w Toruniu) zawarły do 1. 12.

1934 r. 2029 układów konwersyjnych za po
średnictwem Centralnej Kasy Sp. Roln. Od
dział w Toruniu z dłużnikami na ogólną
sum ę zł 1.962.988.

Jak wiadomo od 1grudnia r. ub. obowią
zują nowe przepisy o konwersji zadłużeń

krótkoterminowych w spółdzielniach oszczę
dnościowo - pożyczkowych. Na podstawie
tych przepisów przedłużono rolnikom czaso
kres konwersji z 7-miu do 14-tu lat, a opro
centowanie obniżono z 6K proc. do 4y2proc.
Uproszczone zostały też formularze na któ
rych sporządzone są układy konwersyjne.
Pomimo to jednak wypełnianie formularzy,
opracowanych przez Bank Akceptacyjny,
nastręcza nie specjalistom (a takimi są

członkowie zarządów w kasach Stefczyka)
poważne trudności. By dopomóc władzom

kas Stefczyka w uporządkowaniu zamrożo

nych zadłużeń rolniczych poprzez Central
ną Kasę Spółek Rolniczych — Oddział w

Toruniu, i Bank Akceptacyjny, urządził
Związek Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych
w Toruniu w dniach od 8—27 marca rb. 12

rejonowych konferency).
W konferencjach tych wzięło udział246 o-

sób, głównie delegatów ze 112 kas Stefczyka.
Uczestnicy konferencyj otrzymali wypełnio
ne wzory formularzy, niezbędnych do za
wierania układów konwersyjnych, przyczem

referujący sprawę, lustrator Związku, objaś

niał szczegółowo, jak należy wypełniać for
mularze dając równocześnie wyjaśnienia na

nastręczające się delegatom wątpliwości. W

drugim referacie, wygłoszonym przez dyr.
Związku, p. J. Bieleckiego pt. ,,Stan finan
sowy kas Stefczyka, i plan pracy na przy
szłość" podane zostały szczegółowe wytycz
ne, w jaki sposób ożywić działalność tych
spółdzielni.

Oprócz delegatów kas Stefczyka w nie
których konferencjach brali udział instru
ktorzy rolni oraz prezesi i członkowie kółek

rolniczych, jako też dyrektor Oddziału C.

Kasy Sp. Roln. w Toruniu, dr. M . Rożen.

W wyniku dyskusji nad referatami u-

czestnicy konferencji przyjęli jednomyślnie
wniosek następującej treści:

,,Konferencja stwierdza, że wszystkie ka
sy Stefczyka, które w myśl zaleceń poprze
dniej konferencji przystąpiły do zawierania

układów konwersyjnych z dłużnikami, po
prawiły wydatnie swój stan finansowy.
Znaczne korzyści m aterjalne odnieśli też

dłużnicy kas Stefczyka dzięki obniżeniu o-

procentowania skonwertowanych pożyczek
do S1/* proc., a od1grudnia1934do4ipół
proc. w stosunku rocznym.

Z uwagi na konieczność zapewnienia ka
som Stefczyka normalnego rozwoju a ka
som rozwiązanym przeprowadzenia likwi
dacji możliwie bez strat, konferencja uważa

za sprawę pilną zakończenie akcji konwer-

syjnej za pomocą Banku Akceptacyjnego i

apeluje do rolników, zadłużonych w kasach

Stefczyka, aby bez ociągania się zawierali

układy z temi spółdzielniami".
Należy żywić nadzieję, że odbyte konfe

rencje przyczynią się wydatnie do przyśpie
szenia akcji konwersyjnej na terenie dzia
łalności kas Stefczyka.

Eksport ziemniaków pomorskich
skutecznie reguluje Zw. Eksporterów Ziemniaków w Toruniu

Miesiąc marzec odznaczał się wzmożo
nym eksportem sadzeniaków. Kierunki

eksportu prawie, że nie zmieniły się. Po
daż sadzeniaków ze strony rolnictwa nie

była nadmierna jeśli chodzi o ziemniaki

kwalifikowane przez Izby względnie orga
nizacje rolnicze. Na(tomiast podaż nieu-

znanych sadzeniaków była znaczna i prze
kraczała zapotrzebowanie.

W marcu zawarto szereg innych kon
traktów, przyczem ceny pozostały na pozio
mie miesiąca ubiegłego. Ceny za sadzenia
ki uznane wahały się w granicach od zł 6—

12 za kwintal. Ceny sadzeniaków nieuzna-

nych wahały się od zł 3,50—4,50 za 100 kg.
Eksporterzy wywożący do Belgji, zostali

zaskoczeni spadkiem waluty belgijskiej i

ograniczeniami dewizowemi, wskutek czego

ponieśli znacznie straty, w takich warun
kach wstrzymują się również od wykonania
umów dalszych, nie mając możności po
krycia strat na eksporcie.

Po otwarciu kopców przez rolników oka
zało się, że straty w ziemniakach, które

przezimowały, dochodzą do 15 proc. Po
daż ziemniaków jadalnych nie była nad
mierna, co łącznie ze stratą wpływa na wy
sokość ceny żądanej przez rolników. W

końcu miesiąca marca płacono producen
tom za 100 kg ziemniaków w zależności od

jakości i odmiany od zł 3 do 3,75.
Ziemniaki fabryczne uzyskiwały stosun

kowo niską cenę, gdyż przeciętnie 13 gro
szy za 1 kg proc. skrobi.

W detalu w sklepach sprzedawano 1 kg
od 6—8 groszy.

Eksport ziemniakó'w jadalnych nie roz
wija się, a ilości wywiezione nie wpływają
na poziom ceny krajowej. Ponieważ nie
które kraje, wywożące ziemniaki, poczęły
stosować w różnych formach pomoc dla

eksportu ziemniaków, nawet do premjowa-
nia tego eksportu włącznie, oczywiście w

sposób mało uchwytny, przeto konkurencja
polskich ziemniaków na rynkach zbytu
jest bardzo utrudniona.

Gdańsk dotychczas nie zamówił na po
czet wiosennego kontyngentu ziemniaków

jadalnych, co wywołuje zaniepokojenie rol
ników pomorskich, natomiast wyeksporto
wano około 40 wagonów sadzeniaków, uzy
skując za uznanie sadzeniaki loko Gdańsk

cenę przeciętną zł 7, a za nieuznane do zł 9,
za 100kg zależnie od odsiewu i odmiany.

Na terenie handlu i eksportu ziemnia

czanego nastąpiła ściślejsza konsolidacja
firm w ramach Związku Eksporterów Zie
mniaków w Toruniu, który w obecnej chwi
li liczy 18 członków i to przeważnie po
ważnych eksporterów.

Jakie podatki płacimy w kwietniu?
Terminarz podatkowy

W kwietniu płatne są następujące po
datki:

1) do 15-go kwietnia - zaliczka mie
sięczna na podatek przemysłowy od obrotu
za rok 1935 w wysokości podatku, przypa
dającebo od obrotu, osiągniętego w margu
1935 r. przez przedsiębiorstwa handlowe I
i II kategorji handlowej i przemysłowe I -

V kategorji, prowadzące prawidłowe księgi
handlowe oraz przez przedsiębiorstwa spra-
urn7(!ftii7('70 *

2) do 30-go kwietnia — pierwsza rata

zryczałtowanego podatku przemysłowego
od obrotu, osiągniętego przez drobne przed
siębiorstwa (rozporządzenie ministra. Skar
bu z dnia 6 marca 1935 r. — Dz.U.R.P.
Nr. 16 poz. 89);

3) do 15 kwietnia - zaliczka miesięczna
na poczet nadzwyczajnego podatku od nie
których zajęć zawodowych, w wysokości
przypadającej od dochodu, osiągniętego
przez notarjuszy (rejentów) i pisarzy hipo
tecznych w marcu 1935 r.;

4) do dnia 7 kwietnia — podatek docho
dowy od uposażeń służbowych, em erytur I

wynagrodzeń za najemną pracę, wypłaco
nych przez slużbodawcę w marcu 1935 r.;

5) do dnia 15 kwietnia - pierwsza rata

Z tytułu różnicy w podatku dochodowym
od uposażeń, wynikającej z kumulacji
uposażeń, otrzymanych w ciągu 1934 r. od

różnych służbodawców;
6) do dnia 30 kwietnia — pierwsza rata

daniny majątkowej, przez płatników I gru
py kontyngentowej (rolnictwo);

7) do dnia 30 kwietnia — pierwsza rata

podatku gruntowego za rok 1935;
8) do dnia 30 kwietnia — państwowy

podatek od nieruchomości za 1 kwartał
1935 roku;

9) do dnia 30 kwietnia - podatek od lo
kali, tudzież od placów budowlanych za I
kwartał 1935 r.;

10) do dnia 5 kwietnia - podatek od

energji elektrycznej, pobrany przez sprze
dawcę energji elektrycznej w czasie od 16
do 31 marca 1935 r.; do 20 kwietnia — tenże

podatek, pobrany przez sprzedawcę energji
elektrycznej w ciągu pierwszych 15-tu dni
kwietnia 1935 r.

Ponadto płatne są w kwietniu zaległości
odroczone lub rozłożone na raty z terminem
płatności w tym miesiącu oraz podatki, na

które płatnicy otrzymali nakazy płatnicze
z terminem płatności również w tym mie
siącu.

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO . TOWABOWA

z dnia X kwietnia 1935 r.

Żyto 13,50—14; pszenica standart. 15,25—15,75;
jęczmień: brow. 19,50—20,25; jed nolity 17,50—13;
zbiorowy 16,50--17.25; owies 14,25—14,75; mąka żyt
nia: gat. IA 0—55 proc. wl. w . 21,50—22; gat. IB
0—65 proc. wł. w . 20—20,50. gat. II 55—70 proc. wł.
w. 15-15,50; razowa 0—95 proc. wł. w . 16—16,50;
poślednia pon. 70 proc. wł. w . 12,50—13; mąka pszen
na: gat. IA 0—20 proc. wł. w . 27,75—29,75; gat. IB
0—45 proc. wł. w . 26—27; gat. IC 0—55 proc. wł.
w. 25,25—26,25; gat. ID 0—60 proc. wł. w . 24,25—
25,25; gat. IE 0 -65 proc. wł. w . 23,25—24,25; gat.
IIA 20—55 proc. wł. w . 21,25—22,25; gat. IIB 20—65
proc. wł. w . 20,75-21,73. gat. IID 45—65 proc. wł.
w. 19,75-20,75; gat. IIF 65-65 proc. wł. w . 15,25-
15,75; gat. IIIA 65-70 proc. wł. w . 14,25-15,25; gat.
IIIB 70—75 proc. wł. w . 12,25—12,75; razowa 0—95
proc. wł. w . 16,75—17,25; otręby: żytnie wymial
standart. 10,50—U; pszenne miałkie stand. 10,50—
U; pszenne średnie stand. 10,50—U; pszenne grube
11.25—11,75; jęczmienne 10,50—11,50. rzepak zimo
wy bez worka 40—42; rzepik zimowy bez worka 36—

37; mak niebieski 35—38; gorczyca 34—36; siemię
lniane 45—47; peluszka 29—32; wyka 31—33; sera
dela 13—14,50; groch: polny 28—32 . Wiktorja 37—

42; Folgera 27—32; tymotka 45—55; łubin: niebie
ski 9,75—10,50; żóity 12—13; rajgras angielski 100—

120; koniczyna: żółta odłuszczona 68-80; biała 75
do 110; czerwona surowa 90—110 . czerwona czysz
czona 120—140; szwedzka 210—250; ziem niaki: Ja
dalne pomorskie 4—4,50; fabryczne za kg% 0,13; sa-

dalne pomorskie 4—4,50; fabryczne za kg% 0,13;
piątki ziemniaczane 11-11,50; makuch: lniany 18,25
do 18,75; rzepakowy 13—13,50; słonecznikowy 17,50
do 19; kokosowy 15—16; wytłoki suszone 8—9; sło
ma: żytnia luzem 3,25—3,75; żytnia prasowana 3,50
do 4; siano nadnoteckie luzem 8—9; śrut soja 19
d o 19,50.

GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 2 kwietnia 1935 r.

Ostatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej:
pszenica 128 funt. 9,55; żyto 120 funt. kOns. 8 ,20 -

9,25; jęczmień: I jakości eksp. 11,00—11,60; średni

wg. próby 10,40—10,75; 114—115 funt. eksp. 10,10;
110-111 funt. eksp. 9,80; 105-106 funt. 8,80; owies

kons. 8,40—9,80; otręby żytnie 6,20; otręby pszenne
7.25-7 ,50.

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach
gdańskich za 100 kilo.

Tendencja: słaba.

GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA
z dnia 2 kwietnia 1935 r.

Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notow ano:

zloty 57,70-57,82; dolar 3.06—3.08; marka niemiecka
115-117 .

Za dewizy płacono:
W arszawa 57,68 -57,80; Berlin 122,88-123 ,12; No

wy Jork 3.0670 -3 .0730; Londyn 14,70-14,74.
Notowania powyższe rozumieją się w guldenach

gdańskich.
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

z dnia 1 kwietnia 1935 r.

Belgja 91,00. 91.30, 90.70; Berlin 213.20,-213 .30,
214.25, 213.25; Gdańsk 173.14, 173.57, 172.71; H olan
d ja 353.10, 359.00, 357.20; K openhag a 113.50, 1J4.05,
11205; Londyn 25.45, 25.18, 25.32. Nowy Jork telegr.
5.SHL , 5,341/a, 5.281/ ,; Paryż Si.9S%, 35.07, 34.90;
P rag a 22.14, 22.19, 22.09; Sztokholm 131.00, 131.65,
130.35; Szwajcarja 171.72, 172.15, 171.29; Wiochy
43.85, 43 .97. 43 .73.

Tendencja: przeważnie słabsza.

Akcje
Bank Dyskontowy bez kuponu za 1934 r.. Bank

Polski 87,50; Modrzejów 5,10; Ostrowiec serja b 22.
Starachowice 16,25; Haberbusch 47,50.

Tendencja: utrzymana.
Papiery wartościowe

5 proc. poż. konw ersyjna 67,80—68,05; 3 proc.
poż. kolejowa 63; 6 proc. poż. dolarow a 73,50—74,50;
4 proc, poż. premj. dolarowa 52,50; 7 proc. poż. sta
bilizacyjna 67.50—67,13—68,00; 8 proc. 1. z. ziemskie
doi. 47,25—47,75; i% proc. 1. z. ziem skie 48,63—69,50;
8 proc. 1. z. ziemskie zlot. 47,50; 5 proc. 1. z. m .

Warszawy 1933 r. 59,25—59,50; i% proc. obi. W ar
szawy I em. 82,50, II em. 80.00; 8 proc. obi. W ar
szawy 1926r. VI em. 65.
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Jla ziemiachPomorza
Pałac Yachtingowy stanie w Gdyni

Doniosła inicjatywa Oficerskiego Yacht-klubu
Wiceminister spr. wojsk. gen. Kasprzycki w Gdyni

Przed dwoma dniami bawił w Gdyni wi
ceminister spraw wojskowych gen. bryg.
Kasprzycki, jako prezes Rady Nadzorczej
Oficerskiego Yacht-klubu, który przybył tu

w sprawach rozpoczęcia budowy gmachu
dla Oficerskiego Yacht-klubu nad morzem.

Wraz z generałem Kasprzyckim przybył
również z Warszawy komandor Oficerskie
go Yacht-klubu płk. Spałek, energiczny kie-

Premjer Sławek w towarzystwie komand.

Steyera w Ofic. Yacht-klubie w Gdyni.

równik życia i rozwoju, prowadzonego przez

niego od szeregu lat, morskiego i wodnego
życia sportowego O. Y. K. Intensywny roz
wój Oficerskiego Yacht-klubu, ogarniający
początkowo swemi wpływami sporty żeglar
skie na W1'śle i na jeziorze Argustowskiem
zaznaczył su; specjalnie silnie w łatach osta
tnich na m -rju, czego wyrazem była roz
szerzenie Sie oddziału morskiego, pozosta
jącego pod sprężyśtem kierownictwem ko
mandora por. Montborna-Steyera.

Zawody żeglarskie, które w ciągu łat

ostatnich odbywały się staraniem Yacht-klu
bu Oficerskiego i Yacht-klubu R. P ., wyka
zały wysoki poziom sprawności sportowej
ich członków i postawiły przed Yacht-klu-

bem Oficerskim, bardziej ograniczonym z

racjijuż samej swej nazwy pod względem
członków, rekrutujących się przeważnie zpo

śród oficerów marynarki, konieczność roz
szerzenia programu jego pac i jego zasięgu.

ROK PRZEŁOMOWY.

Rok 1935 będzie rokiem przełomowym, w

rozwoju O. Y. K ., albowiem skupi w jego
szeregach liczne rzesze oficerów nie tylko
marynarki, lecz całej armji zarówno, czyn
nej jak i rezerwowej, do czego Klub też in
tensywnie się przygotowuje, przystępując
obecnie do poważnej akcji inwestycyjnej.

Gorącym zwolennikiem idei braterstwa

broni, pod banderą Oficerskiego Yacht-klu
bu, na najżywotniejszym odcinku mor
skim, otwierającym istotnie przed każdym,
kto nań wkracza, nowe i szersze horyzon
ty, jest gen. Kasprzycki, któremu Yacht

klub zawdzięcza to wielkie i życzliwe zain
teresowanie się programem jego działalno
ści, a przedewszystkiem skierowanie na to
ry realizacji jego słusznych i rzeczowych
postulatów.

Obecny pobyt wiceministra spraw woj
skowych w Gdyni stał w bezpośrednim
związku z dalszym etapem prac Oficerskie
go Yacht-klubu na jego terenie morskim.

Po przybyciu do Gdyni gen. Kasprzycki od
był długą konferencję z Komisarzem Rządu
mgr. Sokołem, będącym niemniej szczerym

zwolennikiem życia sportowego na morzu,

na której nakreślono program na dalszą

przyszłość. W konferencji tej wzięli udział

dowódca floty i prezes Yacht-klubu R. P .

kontradmirał Unrug, komandor O. Y. K.

pułkownik Spałek i komandor morskiego
oddziału O. Y. K. komandor por. Monłborn-

Steyer. Obecny był również naczelnik wy
działu zabudowy Komisarjatu Rządu inż.

Filipkowski.

PAŁAC YACHTINGOWY STANIE

NA PRZEDŁUŻENIU MOLA.

W wyniku konferencji, ustalony został

najważniejszy moment dalszego rozwoju
yachtingu na wybrzeżu, a mianowicie —

budowa wielkiego pałacu yachtingowego,
który stanie na końcu szerokiego mola, ma
jącego tworzyć przedłużenie ulicy 10 Lute
go, gdzie wznosić się będzie również Obelisk

Wolności.

Według nakreślonego planu inwestycyj
nego gmach klubu będzie wielką czteropię
trową budowlą, z reprezentacyjnemi apar
tamentami, pokojami gościnnemi dla człon
ków i kawiarnią względnie restauracją.

Przy gmachu tym urządzona będzie wiel
ka przystań dla yachtów, która, zarówno

jak i cały klub obejmie również bratnie or
ganizacje Oficerskiego Yacht-klubu, a więc
w pierwszym rzędzie najściślej z nim zwią
zany Yacht-klub Polski, oraz kluby morskie

Ligi Morskiej i Kolonjalnej, Akademickiego
Związku Morskiego, harcerskie i inne.

W najbliższym czasie w Warszawie od
będzie się wielki konkurs na projekt gma
chu, w którym wezmą udział najwybitniej
si architekci polscy. Wkrótce po zakończe
niu konkursu wszczęte zostaną prace nad

jego wzniesieniem.

PAŁAC YACHTINGOWY LETNIĄ REZY
DENCJĄ PANA PREZYDENTA R. P .

Brana jest pod uwagę możliwość urzą
dzenia pałacu yachtingowego w ten sposób,
aby jego część reprezentacyjna służyć mogła
jako apartament gościnny na czas pobytu
nad morzem Pana Prezydenta Rzpiitej, któ
ry jak wiadomo, coroku spędza przynaj
mniej kilka dni nad umiłowanem przez

Niego morzem.

Poza tem budowa pałacu yachtingowego
przedstawia dla Gdyni ogromne znaczenie

przez stworzenie w ten sposób reprezenta

cyjnego punktu i ośrodka sportowego i to
warzyskiego, który niewątpliwie wzmocni

jeszcze więcej więzy, zadzierzgnięte przez

Yacht-klub Oficerski z cywilnem społeczeń
stwem nie tylko samej Gdyni, lecz już ca
łego kraju.

PREMJER PUŁK. SŁAWEK GORĄCYM
ZWOLENNIKIEM SPORTÓW MORSKICH.

Realizacja wielkiego programu nakreślo
nego przez Yacht-klub Oficerski, a m ające
go połączyć pod egidą gospodarzy morza —

oficerów marynarki wszystkie organizacje
sportowe morskie w wielką rodzinę miło
śników życia morskiego, znajdzie tem

wdzięczniejszy grunt u czynników miaro
dajnych, że obecnie u steru rządu stoi je
den z najbardziej aktywnych członków Ofi
cerskiego Yacht-klubu pan premjer Sławek,
który osobiście interesuje się rozwojem tej
placówki, obchodzącej obecnie żywo szereg

podległych Mu resortów ministerjalnych.

Wszystkie rzadkie wolne od zajęć pań
stwowych chwile spędza pan premjer Sła
wek w Gdyni, oddając się z zamiłowaniem

sportowi yachtingowemu i spędzając wiele

czasu w m orskim oddziale Oficerskiego Klu
bu, gdzie widzimy go właśnie na załączo-
nem zdjęciu, w towarzystwie komandora

Montborna-Steyera, któremu w realizacji
wielu poczynań wydatnie i szeroko pomógł.

Ostatni pobyt prezesa Rady Nadzorczej
Oficerskiego Yacht-klubu gen. Kasprzyckie
go w Gdyni był niewątpliwie datą histo
ryczną w życiu sportowem i społecznem
Gdyni. Odtąd Gdynia posiadać będzie nale
żny jej znaczeniu reprezentacyjny ośrodek

sportów morskich.

Dnia 31 marca 1935 r. o godz. 19,20, zasnął w Bogu, zaopatrzo
ny Sakramentami św., w 6 4 roku życia

Śmp.

Izydor BrejsKi
Dr. medycyny, b. poseł na Sejm Ustawodawczy

o czem donoszą pogrążeni w ciężkim smutku

żona, c ó r k a ,zięć, wnuki i rodzina.
Przewiezienie zwłok do kościoła św. Jakóba z domu żałoby (Plac

Sw, Katarzyny nr. 4) odbędzie się dnia 4 kwietnia br, o godzinie 10.30 .

Po nabożeństwie żałobnem nastąpi złożenie zwłok na cmentarz Sw.

Jakóba w Toruniu, 3030

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, dążąc
stale do udoskonalenia swoich urządzeń,
przystąpiło ostatnio do usprawnienia w

większych miastach doręczania korespon
dencji miejscowej.

Ważne to udogodnienie, mające wielkie
znaczenie tak dla sfer kupieckich i handlo
wych jak również dla ogółu publiczności,
wchodzi w życie z dniem 1kwietnia br. na
razie na terenie miast Bydgoszczy, Gdy.ni i

Torunia,
Z dniem 1 kwietnia br. zostały rozmie

szczone w wymienionych miastach specjal
ne skrzynki listowe (koloru zielonego), prze
znaczone wyłącznie dla korespondencji
miejscowej. Umieszczone na skrzynkach
napisy wskazywać będą czas ich opróżnia
nia.

Skrzynki te będą opróżniane co 2%

godz., przyczem listy zostaną doręczone
adresatom bezzwłocznie. Ostatnie opróżnie
nie skrzynek nastąpi o godz. 16.

W ten sposób na terenie wymienionych
miast będzie można w ciągu jednego dnia

wymienić korespondencję dwa razy.

Inowacja ta wobec bardzo przystępnych

W dniu 31 marca 1035 r. po
długich i ciężkich cierpieniach zm arła
nasza najdroższa córeczka

i?.

Aniela Kieblerówna
w n roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dn. 3kwiet*
nia 1935 r. o godz. 4 po połud. z mie*
szkania w Toruniu ul. Przy Rzeźni 26

o czem zawiadamiają
3044 Rodzice

Będziemy mieli szkunery
pud polską banderą

Na łamach naszego pisma często do
nosiliśmy o ożywionym ruchu w portach
polskich szkunerów motorowo-żaglo-
wych i podkreślaliśmy, iż ta dziedzina

transportu morskiego nie jest u nas wy
korzystywana z powodu braku tego ty
pu statków pod polską, banderą.

Obecnie luka ta ma być zapełniona,
bo dowiadujemy się o mającem powstać
nowem polskiem przedsiębiorstwie że-

glugowem p. f. ,,Towarzystwo Okrętowe
,,Pionier" sp. z o. o., które podjąć się ma

transportu morskiego na szkuneraeh.

Towarzystwo Okrętowe ,,Pionier" za
sługiwałoby na uwagę jeszcze z tego
względu, iż ma ono być oparte całkowi-

ice na kapitałach prywatnych. Pierwszy
statek wspomnianego przedsiębiorstwa,
które znajduje się w końcowem stadjum
organizacji, zawinie do Gdyni już z po
czątkiem maja br. Będzie to motorowiec

żaglowy o sile motorów 150 HP, zbudo
wany ze stali opojemności400t.D.W .

iotrzyma nazwę ,,PionierI.".
Inicjatywę tę należy powitać zdużem

uznaniem i życzyć, by nowe towarzy
stwo stało się rzeczywiście tym pionie
rem, który utoruje drogę na morze kapi
tałom prywatnym.

Nowa linga regularna po
łączy Gdynię z portami

hiszpańskiemi
Polska Agencja Morska w Gdyni w

imieniu firmy ,,J. Lauritzen" z Kopen
hagi zgłosiła do Urzędu Morskiego nową

linję regularną, utrzym ującą stałą ko
munikację międzyGdynią a portami hi-

szpańskiemi w odstępach tygodniowych.
Pierwszy statek na tej linji ,,Alfa" odej
dzie z Gdyni do Valencji i Barcelony
dnia 3 kwietnia br.

Ważne udogodnienia w wymia
nie korespondencji miejscow ej
,,Z ielone skrzynki" w Toruniu, Bydgoszczy i Gdyni

opłat taryfowych za korespondencję miej
scową (karta korespondencyjna 10 gr, list
15 gr), stwarza daleko idące udogodnienia
w zakresie korzystania z usług poczty. Ma

ona tem większe znaczenie dla szerokich
warstw społeczeństwa, a w szczególności dla

kupiectwa, handlu, rzemiosła itp., w zwią
zku z obowiązującą od dnia 1 marca br. no
wą zniżką dla miejscowych listów otwar
tych, zawierających wyłącznie niemotywo-
wane zawiadomienia o wymiarze składek,
wezwania lub nakazy płatnicze z ewent. do-

łączonemi blankietami P. K. O. Opłata za

taki list otwarty wynosi do wagi 20 gr. 10

gr. i ponad 20—250 gr. 20 gr.

Niezależnie od powyższego na terenie

Torunia, Bydgoszczy i Gdyni - zostanie

podniesioną sprawność wogóle służby dorę
czeń — także przesyłek zamiejscowych —

a to przez pomnożenie chodów doręczyciel-
skich.

Nie wątpimy, że wysiłki Ministerstwa
Poczt i Telegrafów w kierunku usprawnie
nia świadczeń poczty przyjmie społeczeń
stwo z zadowoleniem, które znajdzie swój
wyraz w masowem korzystaniu z jej usług.

Przybycie statku ,,Kościuszko"
Dnia 3 kwietnia br. rano spodziewa

ne jest przybycie statku ,,Kościuszko" z

Now. Jorku do Gdyni. Statek ten wiezie

150 pasażerów oraz ładunek około 1000

t. drobnicy i pocztę. Dnia 5 kwietnia br.
s/s ,,Kościuszko" wyrusza na pierwszą
wycieczkę dalekomorską n a Morze
Śródziemne.

Kościerzyna -

miasto długowiecznych
W dniu 30 ub. miesiąca odbył się w Ko

ścierzynie pogrzeb śp. Józefiny Literskiej,
najstarszej obywatelki miasta, która dożyła
sędziwego wieku 106 lat.

Obecnie najstarszą obywatelką Kościerzy
ny jest 103-letnia p. Boncowa.

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy

nosił w dniu 1 kwietnia o godz. 7 rano:

W Krakowie (-l ,71) - 1,75; w Nowym
Sączu (Dunajec) (l,25) 1,22; w Przemyślu
(San) (-l ,30) - 1,48; w Zawichoście (2,00)
1.90; w Warszawie (2,09) 2,05; w Wyszkowie
(Bug) (l,37) 1.36; w P ułtu sk u (Narew) (l.S8)
1,36; w Płocku (2,02) 1,96; w Toruniu (2Ą4)
2,46; w Fordonie (2,54) 2,50; w Chełmnie

(2,33) 2,32; w Grudziądzu (2,66) 2,65; w Ko-
rzeniewie (2,78) 2,80; w Piekle (2,,37) 2,40; w

Tczewie (2,50) 2,53; w Einlage (2,68) 2,50; w

Schiewenhorst (2,72) 2,62.
W nawiasach podajemy stan wody z po

przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz.
7-mej rano.w dniu 31 marca3,5 st.C., a w

dniu 1 kwietnia 3,6 st. C.

Temperatura powietrza wynosiła w dniu

31marcaogodz.7-mej rano0st.C., a w

dniu 1 kwietnia o tej samej godzinie 4- 1 st.
C. Kierunek wiatru: południowo-zachodni.
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U trumny świętobliwej Polki
Wspomnienie żałobne

Podobało się Bogu wielkim ciosem dot
knąć Zgromadzenie zakonne Sióstr Pasterek

od Opatrzności Boskiej — dnia 24-go m arca

br. zgasła w Pniewitem na Pomorzu, w je
dnym swych domów zakonnych Matka Mar-

ja Karłowska, założycielka i przełożona ge
neralna tego zgromadzenia.

Zgon poprzedziły długie i niezmiernie

dolegliwe cierpienia — że jednak śp. Matka

Karłowska znosiła je po bohatersku, obja
wiając niepospolity hart ducha, przeto nie

wierzył nikt, aby siły fizyczne mogły nie

sprostać mocom tej wielkiej duszy...
Tajniki i głębie istotne tej wielkości po

zostaną zapewne dla wielu nieznanemi.

Jednakże wystarczy objąć jednym rzutem

oka dzieło, które śp. Matka Mąrja Karłow
ska pozostawia po sobie, — by docenić jego
wartość dla społeczeństwa, a tem samem —

by zmierzyć wielkość straty, jaką społe
czeństwo dziś ponosi.

Właśnie 40 lat mija w roku bieżącym od

chwili, w której powstał pierwszy Dom Mi
syjny SS. Pasterek od Opatrzności Boskiej,
celem służenia Bogu przez nawracanie dusz
— co się zbłąkały na fałszywych ścieżkach

życia...
Czy zdajemy sobie sprawę z tego — ile

trudu, walk i trosk znieść musiała je
dnostka, Założycielka takiego zakładu? czy

możemy choć w przybliżeniu urobić sobie

pojęcie o tem — co trzeba przejść i prze
cierpieć, by powstało Zgromadzenie zakon
ne, godne odpowiedzieć apostolskiemu po
wołaniu? wśród ilu doświadczeń zdobywa
się wiedzę kierowania dziełem w imię Wo
li Bożej?

A jeżeli powiemy jeszcze, że częstokroć

przychodziło liczyć się z niedostatkiem —

jeżeli uprzytomnimy sobie, że bywało — iż

walka szła na dwa fronty ,,z grzechem i he
rezją" — jeżeli wreszcie pomnożymy ów

pierwszy Dom Misyjny przez 9 i znajdzie
my w tych 9-ciu domach zgórą 1.000 osób —

to może przecież stanąć nam przyjdzie z

puchylonemi w najgłębszej czci głowami w

obliczu tej trumny, której wieko wprawdzie
zawarło się nad śmiertelnemi szczątkami
świętobliwej Polki — z której jednak moc

życiodajna nie przestanie płynąć przez wie
ki.

Osobistość M atki Marji Karłow skiej od
znaczała się niepospolitym urokiem. Umy-
słowość to była żywa, jasna — wspomagana

promieniami łaski nadprzyrodzonej, serce

gorące — miłujące Boga nadewszystko
i z Bogiem zjednoczone, — a jednak bez cie
nia owej suchości, którą czasami charakte
ryzuje się świętość, — zainteresowanie sze
rokie, obejmujące przedewszystkiem Polskę,
jej chwały i jej klęski, niemniej przeto bli
skie nędzom całej ludzkości, - obejście z

ludźmi nad wyraz proste, serdeczne, wyla
ne. — Cóż więc dziwnego, że z jednej stro
ny była łącznikiem najtrwalszym między

domami i między członkami Zgromadzenia
— wszystko jedno, czyby to były Siostry za
konne czy wychowanki, — z drugiej — spój
nią nader czujną i żywą między Zakonem,
Kościołem św. i społeczeństwem?

Jakże wielkiem jest dziedzictwo, które

dziś przechodzi na Zgromadzenie, założone

przez śp. Matkę Marję Karłowską — i jakże
doniosłemi obowiązki jego.

Trzeba ufać, że za przyczyną Matki Za
łożycielki u Tronu Pana Zastępów danemi

mu będą łaski, mocą których podoła zada
niu, jakie Ona przed niem otworzyła.

Walne zebranieOddziału P on. Polskiego Pow
szechnego Towarzystwa Farmaceutycznego
W niedzielę, dnia 31 marca br. obra

dował w Grudziądzu doroczny walny
zjazd Oddziału Pomorskiego P.P .T . F .

Wydarzeniem dnia był referat p.

mgr. Zgody, który w doskonałym wy
wodzie zobrazował sytuację aptek w

Polsce i na Pomorzu i wykazał, że po
prawa stosunków zależy w dużym stop
n iu od zorganizowanego wysiłku Towa
rzystwa, które nie powinno uchylać się
od aktywnej współpracy z Rządem. —

Apteki w Polsce — mówił mgr. Zgoda —

reprezentują poważny kapitał, stanowią
ważki instrument w gospodarce narodo

wej, którego działalność winna być
sharmonizowana z wysiłkiem Państwa.
P.P .T .F. winno również wziąćaktyw
ny udział w pracach społeczno-gospo
darczych zogniskowanych w sekcjach
gospodarczych BBWR.

W zakończeniu referatu zgłosił p.

mgr. Zgoda odpowiedni wniosek, który
po obszernej dyskusji został uchwalony.

Dokonano wyboru nowego zarządu
w dotychczasowym składzie zp.Chylew
skim na czele, z tem, że na stanowisko

wiceprezesa Towarzystwa powołano p.

mgr. Zgodę z Torunia.

Bezapelacyjne zwycięstwo B. B. W. R.
w wyborach do Rady Powiatowej pow. chełmińskiego

W dniu 29marca odbyły się w powie
cie chełmińskim wybory do RadyPo
wiatowej, które dały następujące wy
niki:

W powiecie na ogólną liczbę 20 man
datów lista B.B.W .R. uzyskała16man
datów, Stronnictwo Narodowe 3i Niem
cy l;

w mieście na ogólną liczbę 3 manda
tów lista prorządowa zdobyła 2, a

Stron. Naród,'l, natomiast lista zp.Hą-

dzlikiem na czele nie uzyskała ani jed
nego mandatu.

Temsamem na ogólną liczbę 23 man
datów lista prorządowa uzyskała 18

mandatów, Stron. Naród. 4iNiemcy 1.

Zaznaczyć należy, że dotychczas
stronnictwa opozycyjne miały w Radzie

Powiatowej pow. chełmińskiego zdecy
dowaną większość,podczas gdy B.B .W .

R. posiadał zaledwie 2 mandaty.

Z SZPOnŃSKICH

LUDWIKA W0ŹNIAK0WA
zmarła dnia 30. III. 1935 r., o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

Rodzina
Toruń, dn. 2 kwietnia 1935 r.

Msza żałobna odbędzie się 3. IV . 35 r. o godz. 10 .20 w kościele św. Jana, wy*
prowadzenie zwłok z kościoła na cm entaiz tegoż dnia o godz. 4 popoł.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Krwawa bójka na wsi
Rolnik zastrzelił swego robotnika

W Dębowejłące w powiecie wąbrzeskim
doszło do kłótni pomiędzy rolnikiem Fryde
rykiem Hagedornem a jego robotnikiem

Leonem Królem. Kłótnia zmieniła się w

bójkę, a w pewnej chwili Hagedorn pochwy
cił dubeltówkę i strzelił do przeciwika. Król

padł zbroczony krwią.
W stanie groźnym przewieziono go do

szpitala w Wąbrzeźnie, gdzie zm arł następ
nego dnia.

Hagedorna aresztowano i odstawiono do

dyspozycji władz sądowych.

Wieczory ieairaine

MOST
sztuka w 3 aktach Jerzego

Szaniawskiego
Znów powiało ze sceny toruńskiej praw

dziwą sztuką. Wystawiono oryginalny u-

twór literatury polskiej i to wystawiono w

sposób zasługujący na najżywsze pochwały.
I interpretacja aktorska i opracowanie re
żyserskie sztuki Szaniawskiego w Toruniu

stało na poziomie nietylko nie budzącym
żadnych zastrzeżeń, ale przeciwnie — raz

to jeszcze podkreślamy — godnym po
chwały.

Kiedyś, przed dziesięciu bodaj laty, wy
stawienie ,,Ptaka

'

Szaniawskiego w teatrze

toruńskim stało się prawdziwem wydarze
niem artystycznem, które silnie poruszyło
miejscowe społeczeństwo. ,,Most" wart jest
podobnego losu, wart by publiczność żywiej
się nim zainteresowała. Miejmy nadzieję, że

tak bedzie; są już tego oznaki —jak wypeł

niona na premjerze widownia i ożywiona
wymiana zdań na przerwach w kuluarach

- które pozwalają przypuszczać, że ten wy
siłek Teatru Ziemi Pomorskiej nie pójdzie
na marne, a znajdzie należny oddźwięk.

Historja mostu, który stał się tragedją
rodziny Przewoźnika a jest treścią sztuki,
na pozór tylko wydaje się prosta, w rękach

Szaniawskiego jest bowiem precyzyjnem na
rzędziem do wyrzeźbienia głębokich myśli,
wnikliwych spostrzeżeń... Słuchając słów

autora, śledząc tok skąpej zresztą akcji

przypominamy swej pamięci stare prawdy,
jakże często niestety, zapominane... Nic to,

żeśmy nie raz je już słyszeli zapewne w la
tach dzieciństwa, czy potem młodzieńczości,
Architekt, Studentka, Przewoźnik, a zwłasz
cza Gość na nowo nam je odkrywają,robią
to tylko jakoś mocniej, jakoś bardziej prze
konywująco, choć też, niestety, i jakoś bez
nadziejniej.

I to mimo — stwierdzam to po raz trzeci
— nierwszorzędnych internretacyj całego ze

społu. Najmocniejszy w wyrazie był Prze
woźnik dyr. Brackiego. Była to prawdziwie
twarda postać człowieka rzeki, która się nie

ulęknie nawet zbrodni. A potem Gość, dos
konale zarysowany i konsekwentnie prze
prowadzony przez p. Koczanowicza. Taki fi
lozofujący policjant, tak zimny, że aż m ro
ził otoczenie. Są tacy w życiu. Tatarkiewicz

stworzył kapitalną sylwetkę wiejskiego Ro
botnika i to tem wartościowszą, że pozba
wioną szarży. Zneurastenizowanym i trochę

zhisteryzowanym Architektem byl p. Szyn
dler. Nietylko zneurastenizowanym — także

inteligentnym i odczuwającym otaczające go
bóle i smutki.

Z posta'ci kobiecych podobała mi się wię
cej Dziewczyna p. Grety Oranowskiej. Była
prawdziwsza, choć i Studentka p. Mazare-

kówny to niepospolito dziełko talentu tej
wysoce zdolnej artystki.

Dekorator p. Krassowski dał wnętrze za
jazdu, potraktowane z surowym realizmem.

(mę)

Ma?sia?ek Senatu oraz wojewo
dowie poznański i wileński

w Toruniu
W niedzielę, dnia 31 marca br. bawi

liwToruniu w charakterze prywatnym

jako goście Państwa Wojewodostwa
Kirtiklisów p. M arszałek Senatu Racz-

kiewicz, p. Wojewoda Poznański Maru-

szewski i p. W ojewoda Wileński Jasz-

czołt.

Ukonstytuowanie sie władz okręgu
pomorsk ego Związku Harcerstwa

Polskiego
Na posiedzeniu odbytem bezpośrednio po

walnym zjeździe oddziału pomorskiego Zw.
Harcerstwa Polskiego w dniu 31 marca w

auli gimnazjum im. Mikołaja Kopernika w

Toruniu ukonstytuowały się władze okręgu
pomorskiego ZHP. w następ, składzie:

Pan ppłk. Stanisław Klementowski -

przewodniczący; p. dyr. W acław Porębski
- I wiceprzewodniczący; p. Anna Preibiszo-
wa - II wiceprzewodniczący, p. Aleksander
Rudnicki - sekretarz, p. dyr. Józef Brzeski
- skarbnik, oraz pp. starościna Łącka, insp.
Butwiłłowicz, nacz. Grzanka, starosta ^Skó-

rewicz, nacz. Szczepański, płk. Gnoiński, inż.
Getler-Girtler i por. Ratajczak — członko
wie zarządu.

Poza tem w skład władz okręgu pomor
skiego ZHP wchodzą ks. dr. Łęgowslci, p.
prof. Kowalski, okręgowy instruktur harcer
stwa przy Kuratorjum O. S. Poznańskiego,
p. Jadwiga Luśniakówna, komendantka Cho

rągwi Pomorskiej Harcerek i p. Władysław
Wacław Sieradzki, komendant Pomorskiej
Chorągwi Harcerzy.

Co? - kiedy? — gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
,,Most" — we wtorek 2 bm. w Włocław

ku, w środę 3 bm. w Grudziądzu, w czwar
tek 4 bm. w Chełmnie.

,,LygjaK— we wtorek 2 bm. w Kartu
zach, w środę 3 bm. w Kościerzynie, w

czwartek 4 bm. w Chojnicach.

SILVA RERUM
zebrał i zestawił Bolesław Busiakiewi(z

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Co się kiedy i gdzie wydarzyło?

1 kwietnia.

1455 Umarł w Sandomierzu sekretarz Wła
dysława Jagiełły, biskup krakowski i

kardynał Zbigniew Oleśnicki. Żył lat

66, pochowany w Krakowie.
1548 Umarł w Krakowie w 82 roku życia,

po 42-letniem panowaniu Zygmunt I

Stary.
1566 Jan Kazimierz składa uroczyste śluby

we Lwowie.
1631 Ukazanie się we Francji pierwszego

numeru dziennika ,,La Gazette", redak
torem i wydawcą był ,,patron dzien
nikarzy i dziennikarstwa" Theophra-
ste Renaudot.

1732 Urodził się w Rohrau genjalny kom
pozytor Józef Haydn.

1750 Urodził się sławny współtwórca uchwał

Konstytucji 3-go M aja Hugo Kołłątaj.
1810 Data zaślubin Napoleona I z M arją

Ludwiką.
1815 Urodził się w Schoenhausen przyszły

,,kanclerz żelazny" Otto von Bismarck.
1895Urodził się w Wiedniu znakomity a/r-

tysta filmowy Paweł Edward Richter.
1914 Ukazał się Ńr. 1 niepodległościowego

czasopisma ,,Strzelec", z naczelnym
artykułem Józefa Piłsudskiego na tem.

wówczas b. aktualny pt. ,,Z wojny bał
kańskiej" .

1922 Umarł ostatni cesarz austrjacki Karol.

1925 Otwarcie w Jerozolimie uniwersytetu
hebrajskiego.

1930 Umarła w Bayreuth (Bawarja) Cosima
Wagner, żona kompozytora Ryszarda
Wagnera.

1934 Kanonizacja w W atykanie św. Jaaa
Bosco, Salezjanina.

— 2 kwietnia

742 Urodził się cesarz Karol Wielki.
1640 Umarł w Warszawie najznakomitszy w

Polsce i ówczesnej Europie poeta pol-
sko-łaciński Maciej Kazimierz Sarbiew-
ski, nadworny kaznodzieja Władysła
wa IV. Papież Urban VIII uwieńczył
go ,,laurem poetyckim". Dzieła jego
tłómaczono na wszystkie języki euro
pejskie.

1725 Urodził się w Wenecji Giovanni Jacopo
Casanova, autor głośnych ,,Pamiętni
ków".

1783 Urodził się w Pudliszkach (Wielkopol
ska) poeta-generał Franciszek Moraw
ski.

1798 Urodził się w Fallersleben poeta nie
miecki August Heinrich Hoffmann, au
tor pieśni: ,,Deutschland, Deutschland
- tiber Alles".

1805 Urodził się w Odensee słynny bajkopi
sarz duński Hans Chrystjan Andersen.

1817 Tadeusz Kościuszko znosi w Siechno-
wicach pańszczyznę.

1872 Umarł w Nowym Jorku wynalazca te
legrafu Samuel Morse.

1873 Urodził się w Nowogrodzie współcze
sny rosyjski kompozytor i pianista-
w irtuoz Śergjusz Rachmaninow.

1914 Umarł w Monachjum wybitny niemiec
ki nowelista, powieściopisarz i drama
turg Paweł Heyse.
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Kalendarzyk rzym- .kat.
Wtorek: Franciszka z Pauli - Środa: Ryszarda b.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
w dniu 2 kwetnia

Zachmurzenie zmienne do przelotnych o-

paarw. Temperatura w ciągu dnia około 8

stopni. Umiarkowane chwilami dość sjlne i

porywiste wiatry zachodnie i północno-za
chodnie.

— Nocny dyżm aptek pełni Apteka pod
Lwem, przy ui Mickiewicza.

— Dyżur nocny do dn. 7 bm. włącznie
pełnią: Apteka Centralna, ul Gdańska 27,
tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, Okole-Grun-

waldzka 37, tel. 31-91.
— Muzeum Miejskie otw arte Codziennie

od 9 do 16, w niedzielę od 11 do 14. Obec
nie w Muzeum wystawa dzieł Apolonjusza
Kędzierskiego i kopij Jana Załuski.

Z TEATRU MIEJSKIEGO

We wtorek i dni następne wieczorem do

niedzieli włącznie ,,Róże z Florydy", operet
ka Falla w reżyserji M. Dowmunta i pod
batutą kap. Kuczery,

W pełnych próbach ,,Poskromienie zło
śnicy", Szekspira z gościnnym występem
K. Koreckiego w charakterze reżysera. Pre
mjera w przyszłym tygodniu. *

REPERTUAR KIN.

ADRIA: ,,Jej Wysokość całuje'* .

APOLLO: ,,M oskiewskie noce'* 1 ,,Chicago'*.
BAŁTYK: ,,On, albo ja'* i ,,Mój przyjaciel

Król*'.

KRISTAL" ,,P iotruś * z Franciszką Gaal.

MARYSIEŃKA: ,,Zuzu'*.
REWJA: ,,Podniebni rycerze'* i rewja.

3nfo rm a to w

Maprxvlexdćajqcvcft
dl a !fł u d^osKC%u

O iliałd głcoca****. as 'SwddosiiCKM

(ważny od dn. 7.10.1934r.).

Toruń-Warszawa: 2,37, 6,50, 8,05, 9,57
13.55, 15,30, 18,01, 19,58, 21,26, tranzytowy
23,16.

Tczew—Gdańsk—Gdynia: 0,40, (do L a
skowic), 3,56, 5,50 (do Laskowic), 7,35, 12,13,
13,13, (do Laskowic), 17,17, 20,03, 20,10.

Kościerzyna-Gdynia: 8,13, 15,45.
Nakło-Pila: 0,01. 6,15. 10,49, 14,45, 19,46.
Unisław-Brodnica: 4,50, 8,11, 13,45, 16,10,

21.55.
Inowrocław-Poznań: 2,21, 3,50, 6,20,11,45,

13,40. 18,10. 20.40. 22,25.
Wągrowiec—Poznań: 5,00, 10,32, 13,26,

18,54.
Inowrocław — Karsznice - Herby Nowe:

2,21, 13,40.

JtsłarfciMgaicfc i 'Kenwwiaw'nie

Restauracja i Cukiernia Berendt. Wyboro
wa kuchnia, wyśmienite ciastka.

Nallegsza ekazla kupnai
A. Mikołajski, Pomorska 7,tel. 1444 wykonu

je starannie garderobę męską i damską.
Wybór materjałów c.yst.ei przędzy ang.
stałe na składzie. (2916

zebranie członków dn. 3 bm. o godz. 10 w

lokalu p. Mellera, pl. Piastowski 17.
— Zw, Powstańców i Wojaków O. K. 8

placówka 5 Bielawy - Skrzetusko, Zebranie

plenarne dn. 3 bm. o godz. 19w lokalu Rze
źni Miejskiej.

Niniejszem zawiadamiamy uprzejmie, ie

JeńranirCzłonftón)jfosn
CjejffJŹM — Spóldz. z nieogr. odpow. w Byd
goszczy, ul. Karpacka Nr. 48 — odbędzie się
w dniu 7 kwietnia 1935 r. o godz 15-tej. w lo
kalu restauracji ,,Pod Lwem" ul. M . Focha Nr.
7 z następującym porządkiem obrad:

1. Cdczótanle orotokóiu z ostatniego Wal
nego Zebrania,

2. Odczytanie protokółu z dokonanej re
wizji Soóidzielni przez ZwiązeK Rewizyj
ny w Toruniu,

3. Sprawozdanie Zarządu za rok 1934,
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski

w sprawie zatwierdzenia bilansu z a rok

1934, oraz sposobu zużycia nadwyżki,
5. Plan pracy i budżet na rak 1935,
6. Wybór Rady Nadzorczei i Zarządu,
7. Sprawa wydzierżawienia placu — włas

ność Kasy — pod budowę Mleczarni Rol
niczej,

8. Przystąpienie Kasy na członka Związku
Spółdz. Roln. i Zar. Gospodarcze) Rz. P.,

9. Wolne głosy i wnioski.
Z uwggi na ważność mających zapaść

uchwał — obecność wszystkich członków —

obowiązkowa.
Wstęp na Zebranie za okazaniem zapro

szenia. Zarząd
Kasa Stefczyka

3052 Bydgoszcz — Rupienica

Zebrania
— 5Koło w III Kom. BBWR. Zebranie

w dn. 4 bm. o godz. 18,30 na ZimnychWo
dach w lokalu p. Dukłanda. Referat o go
spodarce planowej wygłosi p. Juljan Kluz.

— Pogadanka mężów zaufania poszcze
gólnych Kół BBWR. III Komitetu odbędzie
się jutro we wtorek o godz. 19,30 w lokalu

przy ul. M . Focha 39.
— Ogólne zebranie członków III Kom.

BBWR. odbędzie się w środę, dnia 10 bm.

o godz. 19,30 w Strzelnicy (ul. Toruńska).
Referat na temat nowej Konstytucji wygło
si p. Murawiecki.

— Organizacja Młodzieży Pracującej. Ze
branie członków O.M .P . w lokalu własnym
przy ul. Bielany 6dnia 4 bm. o godz. 19.

Narciarze! Jutro, we wtorek o godz.
20,30 W małej salce Berendta (ul. Dworcowa)
ogólne zebranie Bydg. Klubu Narciarzy. Ze

względu na ważno sprawy, m. in. omówie
nie projektu wycieczki wielkanocnej w Ta
try — prosi się o niezowodne przybycie. Se
kretariat (pl. Weyssenhoi-ffa 1, tel. 1500)
chętnie informuje o wszelkich sprawach
narciarskich.

— niskie Tow Tatrzańskie — Delegatu
ra Poznańskiego Oddziału w Bydgoszczy,
ul. Nad Portem 2, zawiadamia, że zebranie

osób, zamierzających uczestniczyć w wyso
kogórskiej wycieczce turystyczno - nar
ci'arskiej do Tatr, odbędzie się dnia 2 bm.

o; godz. 20'(łącznie z Klubem Narciarzy) w

sali restauracji p. Berendta, ul. Dworcowa.

; - Zrzeszenie Zawodowych Automobili-

s('łów filja Bydgoszcz. Miesięczne zebranie

v dniu6bm. o godz. 20 wlokalup.Bydłow-
slkiego przy ul. Długiej 24.

Związek Pracowników Kupieckich.
Zebranie plenarne w środę, dnia 3 bm. o

gdz.20 w Resursie Kupieckiej. Referat

ri. :r . Szukalskiego ,,Import - Ęksport Pol
sk('i",

— JEw emerytowanych pracowniKÓw eta.

tav ych i nieetat, wdów i sierot, oraz inwa-
U-(ów P. K. P . Ziem Zachodnich. Kwartalne

Xmiasta
— ,,Echo" — Żołnierzowi poświęca swój

doroczny koncert. W najbliższy już ponie
działek usłyszymy szereg pieśni chóro
wych i solowych w wykonaniu ,,Echa*\ o-

raz i artysty Teatru Miejskiego p. Rychte-
ra, opartych na motywach wyłącznie żoł
nierskich. Bliższe szczegóły podają afisze i

programy.
- Czarna kawa Polskiego Białego Krzy

ża odbędzie się jutrzejszej środy o godz. 20
w salonach! Klubu Polskiego. Imprezę u-

rozrńaici śpiew p. Garbowskiej i Błażew-

skiego (baryton), bridge na szczęście, sza
chy,japońska herbaciarnia itp. niespodzian
ki. Do wstępu upoważniają zaproszenia ro
zesłane w lutym br.

— Zapisy dzieci do szkół im. św. Jana
AiB.Kierownictwa szkół im. św. Jana A

i B przyjmują zapisy dzieci, urodzonych w

roku 1928, w dniach od 2 do 6bm. pomię
dzy godz. 11 a 13 w kąneelarjach szkół.

Przy zapisach należy przedłożyć metrykę u-

rodzenia i świadectwo szczepienia ospy. Do

rejonu szkoły im. św. Jana A należą ulice:

Cieszkowskiego, Chodkiewicza, Gdńńska od

nr. 63 -111 i od nr. 50 -96, Kościuszki, Plac

Kochanowskiego, Aleje Mickiewicza, ul. Pa
derewskiego, Pomorska od nr. 41—57 i od

nr. 50—72, Słowackiego, 20 Stycznia, Świę
tojańska i Zamojskiego. Do rejestru szkoły
im. św. Jana B należą ulice: Artyleryjska,
Chocimska, Gdańska 112do lasu i97 do la
su, Kaszubska, Plac Kościuszki, ul. Północ
na, Szczecińska.

— Organizacja ,,Dnia Konia”. W kasy
nie oficerskiem 62 pp. prży ul. Marszałka

Facha odbędzie się z inicjatywy komendan
ta garnizonu w Bydgoszczy organizacyjne
zebranie ,,Dnia Konia" w dn. 5 bm. o godzi
nie 11.

— Najbliższe posiedzenie Rady Miejskiej
odbędzie się w czwartek, dn 4 bm. o godz.
18,30 w Ratuszu. Porządek dzienny obrad

przewiduje m. in. sprawę konwersji kredy
tu budowlanego w sumie 70 tys. zł z Pań
stwowego Funduszu Budowlanego na wy
kończenie bloków przy ul. Żwirki i Wigu
ry, uchwalenie statutu Miejsk. Kasy Pom.

Leczniczej dla pracowników miejskich
sprawy opiekuńcze.

— Konferencja wywiadowcza w żeńskiej
szk. wydz. im. Marji Konopnickiej odbędzie
się dn. 3 bm. o godz. 17,30.

— Szkoła powszechna im. św. Trójcy
przyjmuje zapisy dzieci ur. w r . 1928 w

dniach3i4bm.odgodz.11-13i16-18.
Zgłaszać należy wszystkie ozieci, bez wzglę
du na to do jakiej szkoły m ają uczęszczać.

— Łobżenica. W dniu 9 bm. odbędzie się
jarmark kramńy, oraz ija konie 1bydło.

Zmarł z wycieńczenia
W lecznicy powiatowej na Bielaw-

kach zmarł wskutek wycieńczenia z gło
du 58-letniPawełŻołądek, zam . przy ul.

Orła 36. Starowina mieszkał kątem w

domu nr. 36 przy ul.Orlai od dłuższego
czasu zwleka! z pi-zeniesieniem się do

przytułku dla starców. Gospodarz Żo
łądka nie pobierał z litości czynszu od

biedaka, który utrzymywał się z żebra

niny. Onegdaj, gdy po kilku dniach

spostrzeżono, iż Żołądek mieszkania nie

opuszcza, wyłamano drzwi, przyczem

okazało się, iż biedak stracił już przy
tomność z braku pożywienia. Odstawio

no go natychmiast do lecznicy, jednak
wszelka pomoc okazała się już spóźnio
na.

Z żalem odwołujemy-
W dniu wczorajszym, korzystając z nie

pisanego, ale tem niemniej mocno utrwalo
nego i przez tradycję ,,udeptanego" prawa,

jakie wszem wobec ikażdemu z osobna daje
1kwietnia — pozwoliliśmy sobie, gwoli roz
weselenia naszych Czytelników i utrzyma
nia ich bodaj przez jeden dzień w przyjem-
nem złudzeniu, podać szereg zapowiedzi oi-

nowacjach, jakie bądź to ,,wprowadza" nasz

sławetny Zarząd Miasta, będź też... o jakich
marzą obywatele naszego grodu.

Dziś niestety, po wygaśnięciu prawa pri
ma - aprilisowego zmuszeni jesteśmy o-

świadczyć, iż informacje te z ,,żalem cofa
my"... Żal nasz jedn. nie płynie zpowoduko
nieczności ,,odwołania" zapowiedzianych i-

nowacyj, ile raczej ze smutnego przeświad
czenia, że wszystko to było tylko... prima-
aprilisem . A tak chciałoby się człowiekowi
chociażby w połowę tego uwierzyć...

Tak więc primo: radosna zapowiedź p,t.
,,Nareszcie Bydgoszcz posiadać będzie euro
pejskie kąpielisko" jest niczem więcej, jak
tylko ,,kawałem prima - aprilisowym", a wy
imaginowańe ,,europejskie kąpielisko" z

krytą pływalnią i sztucznemi falami Bógra
czy wiedzieć jak długo jeszcze pozostawać
musi w sferze t. zw . pobożnych życzeń. Je
steście rozczarowani sportowcy? Wierzcie,
że i nam przykro... Swoją drogą, nieźle by
łoby, gdyby taki Referat Budowy Kąpielni
utworzono przy Zarządzie Miejskim w Byd
goszczy. Ale zanim to nastąpi, musimy się
jeszcze pławić w bajorkach, kaleczyć sobie

stopy o cegły i potłuczone butelki, podczas
craulowania rozbijać kolana o kamienie, a

przedewszystkiem — czekać.

Sekundo: wszystkie wiadomości, jak o

przeniesieniu Dyrekcji Kolejowej do Solca,
zaangażowaniu przez Teatr trzech wybit
nych reżyserów, bezpłatnym ,,Dniu Gazu"

(czemunie!)iuruchomieniu tramwajów wo

dnych, zamieszczone pod tytułem ,,Mówią,
te" - to też tylko..., powiedzonka. Niema w

tem ani krzty prawdy! Czyż trzeba przeno
sić Dyrekcję Kolejową do Solca, a doByd
goszczy angażować aż trzech reżyserów, aby
było nam lepiej?

Służymy przecież wybitnymi statystami,
którzy za miesiąc mogą grać główne role,
najwyżej za dwa miesiące reżyserować ope
retki, no a za trzy objąć dyrekcję teatrów.

Tercio: Wiadomość zamieszczona p.t. ,,W
którym roku założono w Bydgoszczy pierw
sze wodociągi" — to też bujda prima - apri-
lisowa. Coprawda tego rodzaju zabytków
niema w Muzeum Miejsk., ale tem bardziej
nie należy ich szukać w zbiorach z... epoki
kamiennej. Tak źle na szczęście nie jest.

Obchód 15-lecia Tow. Kopców Dełalistów Branży
Spożywczej w Bydgoszczy

Wczorajszej niedzieli Towarzystwo Kup
ców Detałistów Branży Spożywczej w Byd
goszczy obchodziło uroczyście 15-Iecie ist
nienia. Ze względu na liczebność, jak i ży
wotną działalńość Towarzystwa — obchód
ten przemienił się w imponujące święto
miejscowego kupiectwa.

O godz. 11przed poł. liczni uczestnicy u-

roczystości zebrali się przed gmachem Re
sursy Kupieckiej, przed którą uformował się
następnie pochód, który ulicami miasta z

sztandarami na czele wyruszył do Fary,
gdzie z okazji obchodu 15-lecia Tow. Kup
ców Detałistów odbyło się solenne nabożeń
stwo. Mszę św. celebrował proboszcz farny
ks. kanonik Schulz, który również wygłosił
okolicznościowe kazanie.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości
zgromadzili się ponownie w przestronnej
sali Resursy Kupieckiej, gdzie odbyło się

jubileuszowe zebranie. Zgromadzonych
członków i gości, a w icli gronie licznych
przedstawicieli miejscowych władz i społe
czeństwa powitał w serdecznych słowach

prezes i założyciel Tow. Kupców Detali-

stów p. A.Bukolt, który po krótkiem prze
mówieniu złożył dalsze przewodnictwo w

ręce honorowego członka Tow. Kupców p.
r a d cy Maksymiljana Bentkowskiego.

Zkolei nastąpiły sprawozdania z 15-let-

njej działalności Towarzystwa, które złożyli
pp. prezes, sekretarz Bilecki ; skarbnik. Re
lacje Zarządu, świadczące o pięknej pracy
Towarzystwa w okresie jego istnienia —

nagrodzili zebrani hucznemi oklaskami. W

dalszym ciągu uroczystościowego zebrania

nastąpiły przemówienia gości, wręczenie dy
plomów zasłużonym w organizacji człon
kom, oraz wspólny obiad.

Nie wszystkie grzechy karnawału
m ołna odpokutować w czasie postu

Jeśli ktokolwiek sędzi jeszcze, że 6-

tygodniowy okres Wielkiego Postu jest
za długi na ,,nasze czasy** - niechaj
przeczyta do końca niniejsze smutne w

swej istocie, chociaż wesołą z początku
historję, z której jasnojak na dłoni wy
nika, iż dla odpokutowania niektórych
grzechów karnawału konieczna jest po
kuta półroczna. Jako przykład dla udo
wodnienia wyżej przytoczonej tezy ma

służyć wczorajsza rozprawakarnaprzed
Sądem Okręgowym, w czasie której na

ławie oskarżonych zasiedli 26-letni Ta
deusz Spychalski, handlowiec zamiesz
kały w naszym grodzie, jego siostra

Jadwiga licząca 23 wiosen, oraz narze
czona Spychalskiego Franciszka Froeli-

chówna, odpowiadająca wiekiem panu

Tadeuszowi najzupełniej. Wszyscy tro

je zasiedli przed obliczem sądu pod za
rzutem arabskiej awantury, jaką urzą
dzili wspólnie podczas jednej z zabaw

przedkarnawałowych w dn. 28.X . ub. r .,

przyczem doszło nawet do słownego i

czynnego znieważenia przedstawiciela
władzy. Zaczęło się od tego, iż Spychal
ski wypiwszy sobie na humor — wszczął
awanturę na sali. Ponieważ gość nie

zamierzał, mimopróśb popuścić z tonu,

zawezwano policjanta, który chciałSpy
chalskiego usunąć. W tym momencie

do akcji przystąpiły dwie współoskar-
żone Spychalskiego: siostra i narzeczo
na, które dla umożliwienia skuteczniej
szego posługiwania się krzesłem Spy
chalskiemu, uczepiły się policjanta z bo
ków. Pozbawiony swobody ruchów po
sterunkowy uderzony został przez Spy
chalskiego w głowę.

W wyniku przewodu, który raz jesz
cze ,,wznowił'* piękny objaw solidarno
ści familijnej Spychalskich i poczuwa
jącej się do tej solidarności Froelichów-

ny — sąd ogłosił wyrok skazujący Spy
chalskiego na pół roku bezwzględnego
więzienia, obydwie zaśkobiety po 3 mie
siące aresztu, również bezwzględnego.

Z nędzy...
Ub. soboty około godz. 16 w korytarzu

domu nr. 19 przy ul. Gdańskiej przypadko
wi przechodnie zauważyli, jak pewien mło
dy mężczyzna niemal w ich oczach wypił
zawartość niewielkiej buteleczki, poczem z

jękiem opadł na ziemię. Jak się okazało —

nieznrjomy usiłował pozbawić się żyda i
w tym celu napił się esencji octowej. Z aw e
zwana karetka pogotowia odstawiła nie
szczęśliwego do Szpitala Miejskiego, gdzie
ordynujący lekarz udzielił mu pierwszej po
mocy.

Desperatem okazał się 20-letni robotnik
Karol Kukliński, pozostający od dłuższego
już czasu bez pracy i dachu nad głową.
Zdeterminowany ostatecznie beznadziejnoś
cią sytuacji - Kukliński nabył ub. soboty
za resztę pieniędzy buteleczkę esencji octo
wej, a następie targnął się na swoje życie.
Stan jego nie budzi obaw.

Z turnielu bridżowego
PCK.

Turniej brydżowy urządzony staraniem

PCK. w niedzielę, dn. 24 ub. m . w salach Klu
bu Polskiego zgromadziłliczne towarzystwo,
tem więcej, że zawody bridżowe połączone
były z herbatką towarzyską.

Przy stołach zasiedli liczni zwolennicy
bridża, którzy pod okiem jury złożonej z

pp. kp t. Borowskiego, p o r. Hryćkiewlcsfl,
dra Króla, Szczawińskiego i dy r. Schlingle-
ra jako superarbitra, grę rozpoczęli, z za
jęciem ją prowadzą.

Nagrody otrzymali: pp. kpt. Kornecki i

kpt. Rutkowski pierwszą, drugą przyznano

pp. dr. Piórkom, trzecią w formie dyplomów
uzyskali pp. dr. Fr. Czajkowski i mgr. Ro-
chon.

Obok wymienionych wyróżniono za. spe
cjalną rozgrywkę następujące pary: pp. płk .

Chmurowicza, komendanta garnizonu, kpt.
Żychonia, d r a Nieźwiarskiego i prof. Roe-

Wieczór rozgrywek i herbatki, wogóle ze
brania w atmosferze bardzo miłej przecią
gnął się do późnej godziny, pozostawiając
sympatyczne wspomnienie, jakoteż zadowo
lenie p. prezyd. Barciszewskiej, która jako
przewodnicząca sekcji imprezowej P. C.K,
pełniła rolę gospodyni.

Skazanie pośrednika za

sprzeniewierzenie
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy skazał o-

negdaj w wyniku przeprowadzonej rozpra
w y n a 7 miesięcy bezwzględnego więzienia
niejakiego Władysława Szarka z Bydgosz
czy,który jako pośrednik w sprzedażach i

kupnach gospodarstw — sprzeniewierzył na

szkodę p. Marji Pawlickiej 3.000 zl. Poszk o
dowana wręczyła nieuczciwemu pośredni
kowi 3.000 zł. w celu przekazania tej kwoty
tytułem reszty należności za kupno, jednak
pieniądze te ,,utknęły" w kieszeni Szarką*
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Urzędnicy miejscy maja glos!
W związku z artykułami p. R. F . Ja
worskiego, jaki w ub. tygodniu zamieści
liśmy na łamach ,,Dnia" otrzymaliśmy od

Zw. Urzędników Miejskich list, w którym
Związek nie negując w zasadzie wywo
dów p. Jaworskiego wyłuszcza swoje sta
nowisko i pogląd na zagadnienie uspra
wnienia administracji miejskiej.

Pragnąc, aby to tak ważne dla życia
miasta zagadnienie znalazło rozwiązanie,
zamieszczamy również list Związku U-

rzędników Miejskich w całości. Niewąt
pliwie p. Jaworski, który kilkakrotnie

stawał na terenie RadyMiejskiej w obro
nie urzędników rozwinie poruszone zaga
dnienie, a urzędnicy miejscy przeczytają
jeszcze raz artykuł z 28 marca, którego
treścią jest ta sama troska co w liście

Zw. Urzędników.
P.R .F .Jaworskiporuszyłnałamach

,,Dnia Bydgoskiego** w dniu 28 marca

br. zagadnienie usprawnienia admini
stracji miejskiej, podkreślając, że pod
stawow'ym czynnikiem sprawnego funk
cjonowania administracji jest personel
urzędniczy, zaznaczając jednocześnie,
że obecny personel urzędniczy nie speł
nia należycie swych zadań, że posiada
liczne przywary, że załatwia interesen
tów opryskliwie, że praca tego persone
lujest wogóle bezproduktywną iże na
leży jak najszybciej tych ludzi zemery-

tować.

Zgadzamy sięzp.R.F .Jaworskim,
że utrzymanie złego urzędnika jest mar
notrawstwem pieniędzy publicznych, n a 
leżałoby jednak zastanowić się i bez
stronnie rozważyć, czy rzeczywiścieper
sonel urzędniczy naszego miasta zasłu
żył na podobne zarzuty i czy wzamian

oskarżeń, nie należą mu sięsłowa uzna
nia.

Nie możemy twierdzić, że cały perso
nel administracji miejskiej bez wyjątku
stoi na wysokości zadania, gdyż być mo
że, że niektóre jednostki nie mogły po
dążyć za rozwojem wymogów coraz bar

dziej skomplikowanej administracji, je
dnak nie można uogólniać faktów i po
tępiać całego ogółu urzędniczego, gdyż
czyni się przez to krzywdę większości
urzędników, którzy poświęcili i poświę
cają całkowicie swoje siły duchowe ifi

zyczne dla dobra służby i którzy z całem

zaparciem spełniają swe wyczerpujące
często obowiązki, zarówno w godzinach
zwykłych urzędowania jak i w godzi
nach wieczorowych bez żadnych dopłat,
pomimo otrzymywania stosunkowo ni
skich poborów, wystarczających nieje
dnokrotnie zaledwie na skromną wege
tację życiową. (Według danych staty
stycznych, zebranych przez Związek U-

rzędników Miejskich, uposażenie perso
nelu w Bydgoszczy stoi na ostatnim

miejscu z pośród miast Rzplitej).

Polacy na morze I

Nie można również zapominać, że

większość tego personelu poświęciła naj
piękniejsze lata swego życia w służbie

tego miasta, przyczyniając się w miarę
sił i najlepszych swych chęci i wiedzy
do usprawnienia gospodarki m iejskiej.
Administracja miejska w Bydgoszczy
niejest najgorsza, ale służy innym mia
stom za wzór, co oczywiście nie może

nie być poczytane za zasługę urzędni
ków .

Nie zaprzeczamy, że koniecznem jest
podniesienie poziomu wiedzy niektórych
jednostek i doszkołenie tego personelu
do potrzeb chwili bieżącej. To też Zwią
zek Urzędników Miejskich w zrozumie
niu szczytnych zadań tego urzędnika,
pracuje usilnie nad doszkoleniem perso
nelu urzędniczego.

Stwierdzamy, że nastawienie perso
nelu administracyjnego względem inte
resentów było zawsze i jest jak najbar
dziej przyjazne i nacechowane chęcią
usuwania wszelkich trudności formal
nych przy załatwianiu spraw.

Dobrze byłoby jednak, żeby intere
senci zechcieli zrozumieć, że urzędnicy
nie zawsze mogą spełnić różne ich pre
tensje.

Dewizą naczelną, przyświecającą ca
łemu personelowi administracyjnemu
podczas urzędowania jest ,,dobro mia
sta i dobro obywatela'*.

Związek Urzędników Miejskich
w Bydgoszczy

Październikowa reforma w Tow.
Kupców wydała lut piękne wyniki

Z rocznego walnego zebrania Tow, Kupców w Bydgoszczy - Ha czele Zarzadu ponow nie p. dyr.
ftł. Maciejewski - Twórcza praca dla dobra zawodu i konsolidacji kupiectwa

Po pamiętnem nadzwyczajnem walnem

zebraniu Towarzystwa Kupców w Bydgosz
czy — w starej tej, zasłużonej ipoważnej or
ganizacji zapanowała odżywcza atmosfera,
a apolityczna działalność kontynuow. mi

mo trudności w imię dobra zawodu i gospo
darczego dobrobytu, - w niespełna pół ro-

u wydała już piękne owoce. Świadczyły o

tem już pierwsze zebrania plenarne, a wy
mownie poświadczyło zwyczajne walne ze
branie roczne, jakie odbyło się ub. piątku w

Resursie K up:eckiej.

Przy obecności zgórą 100 osób obrady za
gaił prezes p. dyr. Wl. Maciejewski, oddając
przewodnictwo zebrania na życzenie ogółu
w ręce p. dyr. Wody,Poza tem do stołu pre
zydialnego uproszono pp. radcę Sentkow-
skiegoi Stobieskiego — jako ławników, a do

pióra p. Suligowskiego,
Przed przystąpieniem do właściwych o-

brad prezes p. dyr. Maciejewski wręczył p.
radcy Maksymiljanowi Sentkowskiemu dy
plom zasługi z nominacją na członka hono
rowegoTowarzystwa. P . M . Sentkowski, zna

ny działacz z okresu działalności Rady Lu
dowej od 45 lat pracuje w zawodzie kupiec
kim , a prawie przez lat 25 piastował w Tow.
Kupców mandat prezesa.

Zkolei nastąpiły sprawozdania z działal
ności Zarządu. Mimo, iż okres sprawozdaw
czy obejmował tylko okres od 5 październi
ka — prezes p. dyr. Maciejewski scbarakr

teryzow ał całokształt sytuacji kupiectwa
polskiego, a bydgoskiego w szczególności, —

kreśląc równocześnie pracę w Towarzystwie.
Rok ub. w życiu kupieckiem zaznaczył się
w idocznem załamaniem linji spadku obro
tów. Jakkolwiek objaw ten nie upoważnia
jeszcze do stwierdzenia wyraźniejszej po
prawy — we wielu branżach dało się zau
ważyć większe ożywienie. Bolączką bydgo-

Skazanie sprawcy kradzieży
na szkodę Państwowego Zarządu Wodnego

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy w wy
niku przeprow'adzonej w dniu wczoraj
szym rozprawy skazał na 9 miesięcy
bezwzględnego więzienia kilkakrotnie

karanego 28-letniego Alfreda Huttkego,
który w lutym br. w 'łamał się dwukrot
nie do stoczni Państw'owego Zarządu

Wodnego, skąd skradł mosiężne kurki,
oraz armatury łącznej wartości300 zł.

Podczas rozprawy Huttke nie przyznał
się do winy, usprawiedliwiając się, iż

skradzione przedmioty ,,znalazł" na

Jachcicach.

Równocześnie z Huttkiem na ławie

oskarżonych zasiadł 56-Ietni MichałRe
gulski, oraz jego siostra - oskarżeni o

paserstwo. Ponieważ w toku przewodu
sądowego wyszło na jaw, iż Regulski
isotnie nabył część skradzionych przed
miotów od Huttkego za5 zł,Sąd skazał

goza nielegalne kupno na 30 złgrzyw
ny, natomiast siostrę jego, z braku do
wodów winy uwolnił.

Właściciele demów w Fordonie
irzystapili do Zw.Wtaic. Małych Nieruchomości przy BBWRw Bydgoszczy

Ub. niedzieli odbyło się w Fordonie

organizacyjne zebranie posiadaczy do
mów, którzy po wysłuchaniu referatu

prezesa Zw. W łaścicieli Małych Nieru

chomościprzy BBWR. w Bydgoszczy p

Sarnowskiego postanowili w liczbie ok.

110 przystąpić do Związku. W ybrano
tymczasowy Zarząd Koła, w którego
skład weszli pp.: Płotka jako prezes,
oraz Baumgart, Kempiński, Winter,

Kroplewski, Salaber i Sawicki — jako
członkowie.

Kompletny Zarząd Koła postanowio
no wybrać na następnem zebraniu, jakie
zgromadzeni właściciele domów posta
nowili odbyć wdn. 9bm. o godz. 19. Na

zebraniu tem wygłoszony zostanie rów
nież referat na temat Nowej Konstytu
cji. Jako prelegenta uproszono p. nau
czyciela Łabiszewskiego.

skiego kupiectwa jest brak kapitału obroto
wego i korzystnych kredytów. W sprawie tej
— zarząd Tow Kupców korzystając z poby
tu prezesa Banku Gosp. Kraj. p. gen. Góre
ckiego w Bydgoszczy, skierował dó władz

odpowiedni, memorjał o rozszerzenie akcji
kredytowej. Tak prezes p. dyr. Maciejewski,
jak i sekretarz p. dyr. Tatarek w sprawoz
daniach swych podkreślili życzliwe ustosun
kowanie się miejscowych władz, a zwłaszcza
władz skarbowych, które w miarę możności

uwzględniały zawsze uzasadnione postula
ty kupców, tak indywidualnie, jak i Towa
rzystwa. Harmonijna praca wewnątrz orga
nizacji wykazała również dodatnie wyniki,
rokując na przyszłość jak najlepsze nadzie
je rozwoju Towarzystwa i owocnej działal
ności dla dobra zawodu.

Członków liczy Tow. Kupców obecnie
166. Chcąc umożliwić wszystkim kupcom
wstąpienie do Towarzystwa, a poza tem za
chęcić obojętnych i niezrzeszonych do tej
pory kupców do zjednoczenia się we wspól
nej organizacji zawodowej — postanowiono
przez okres jednoroczny pobierać od nowo-

wstępujących składki zniżone do 2 zł. mie
sięcznie, przy równoczesnem obniżeniu wpi
sowego z5 na2 zł.Jak wynika ze sprawoz
dania skarbnika p. Fr. Węglikowskiego —

księgi kasowe zamknięto sumą zł 1296006

przy faktycznym niedoborze około 3000 zł.

Nowybudżet przystosowano do zmienionych
już warunków wpłat, ustalając przychody i

rozchody na sumę zł. 8,104.
Po krótkiej dyskusji udzielono ustępują

cemu Zarządowi na wniosek przewodniczą
cego komisji rewizyjnej p. dyr. Witka abso
lutorium i uchwalono nadzwyczajny budżet

na pokrycie istniejących zaległości.
Od ogólnego poziomu poważnych i ha-r

monijnych obrad nie odbiegły również wy
bory nowych władz Towarzystwa. Na wnjo-
sek p. dyr. Nowaka walne zebranie w uzna
nie racjonalnej i owocnej pracy obecnego
Zarządu z prezesem p. dyr. Maciejewskim
na czele, w dowód zaufania dla jego apoli
tycznej i wszelkich cech osobistych pozba
wionej działalności dla dobra zawodu ku
pieckiego i konsolidacji kupiectwa bydgo
skiego — w drodze aklamacji wybrało Za
rząd jednogłośnie en bloc. Jedynie w skutek

rezygnacji dotychczasowego skarbnika p.

Weglikowskiego do ścisłego Zarządu doko
optowano p.Stolpego, a na jego miejsce ław
nikiem wybrano p. Strzeleckiego.

Skład obecnego Zarządu Tow. Kupców
przedstawia się więc następująco pp.: dyr.
Maciejewski - nrezes, dyr. Nowak Stefan
— wiceprezes I,Rybarczyk — wiceprezes II,
dyr. Drewek — sekretarz, Suligowski —

zast. sekr., Kaczmarek St., Kentzer Br., PI-

laczyńskii dyr. Zamiara - ławnicy. Komi
sję rewizyjną tworzą pp.: dyr, 'Witek, dyr.
Zagórski i Huzarski.

Nasi żart prima-aprilisowy
We wczorajszym numerze naszego

pismazdatą 1kwietnia na str. 2 zamie
ściliśmy wiadomość zilustracją o przy
byciu do Torunia dwóch hydroplanów
francuskich, odbywających lot dookoła

świata. Był to kawał prima-apriliso
wy, a cała wiadomość została poprostu

zmyślona, zdjęcie zaś zapożyczone z in
nego terenu.

M. G. EBERHARDT. 87J

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

— DoktórKunce trzyma tu pewną

ilość, bo w głównym magazynie aptecz
nym jest za wielki ruchi mógłby kto

sprzątnąć. Proszę, w tej szufladzie. Jest

w płynie, chociaż majągofabrykować w

innej formie.

— Czy z powodu złego smaku?

— Nie. Podobno nie ma żadnego sma
ku. Dla wygo... No, gdzie się to podziało?

— Czy kto mógł zabrać próbkę, kazać

zrobić analizę i odnaleźć formułę?
— Nie — odparłam z roztargnieniem,

grzebiąc w szufladzie. — Części składo
we mieszają się tak ściśle, że niepodob
na ustalić składu z całą dokładnością, a

w takich wypadkach formuła musibyć
bardzo dokładna. O, jest. Nie, butelecz
kapusta!

— Spodziewałem się tego. Skradzio
no ją przed mordem. Płyn byłprawie
bezbarwny, nieprawdaż?

— Prawie. Jasnożółtawy. Coś jak le
karstwo w tamtej butelce.

— W wodzie rozpuszczalny?
— Niewiem. Niech pan zapyta dok

tora Kunce'a, albo panią Melady.
— Doktór robi na mnie wrażenie ucz

ciwego człowieka. Chyba nie użył tej
próbkido eksperymentu?

1— Napewno nie.

Pójdziemy dopaniMeladyi zany;-1

tamy jej, dlaczego zwróciła buteleczkę.
— Co? Ona!

— Przecież to jasne. Nie chciała do
puścić do tego, żeby doktór Harrigan
operował jej ojca, a tymczasem Piotr

Melady już się zdecydował i operacja
miała się odbyć rano. Uparta kobieta

postanowiła nie dopuścić do operacji.
Prawdopodobnie prosiła opomocktórąś
pielęgniarkę— o, tak! —ipani usłysza
łaich szepty.Pielęgniarka — możepan
na Page — przypuszczalnie się nie zgo
dziła, ale paniMelady zdobyła jakimś
cudem próbkę Senjonu,, dolała jej do

wody i poprosiwszy do siebie doktora

Harrigana, zapytałago, czy nie chce mu

się pić. Może zresztą on sam zobaczyw
szy karafkę, poprosił o wodę. W taki

upał — naturalna rzecz!Wypiłi —jak
prędko to mogło zacząć działać?

— W dwadzieścia, trzydzieści minut.

— Dobrze. To dużo wyjaśnia. Niech

mi pani jeszcze powie, czy mogła go

uraczyć taką dozą Senjonu, żeby go to

zabiło?

— Nie. Wiem coś otem. Zaletą Sen
jonu była jego nieszkodliwość. Człowiek

mógł długo leżeć w letargu, ale zawar
tość tej buteleczki napewnoby go nie

zabiła.

I - Doskonale. Doktór Harrigan za

wiózłpacjenta nagórę, a sam zeszedł

zpowrotem do jego pokoju w przypusz
czeniu, że znajdzie cenną formułę. Zna
jąc Piotra, wiedział, że taką rzecz mu
siał on trzym ać przy sobie. Jeżeli zna
lazł tabakierkę, to znalazł iformułę.

Mógłby ją opatentować pod swojem na
zwiskiem i Piotr by nie wygrał z nim

procesu, bo ktoby dowiódł, że Harrigan
sam nie wypracował tejformuły? Tym
czasem nieświadomie połknięty narko
tyk zaczął działać. Dowodem: niedbale

skreślone polecenie do pani. Już mu rę
ka odmawiała posłuszeństwa. Pani

przypuszczenie, że na serjo miał zrobić

operację dopiero rano, wydaje mi się
słuszne. Prawdopodobnie byłby ją wy
konał z powodzeniem. Ogarniająca go

senność...No, co się tego tyczy, to może
my tylko snuć domysły. Najprawdopo
dobniej upadł w windzie i ostatkiem

przytomności odkręcił żarówkę, żeby go

zostawiono w spokoju. W ten sposób
stał się łatwym łupem mordercy.

— Pan za szybko wnioskuje — za
uważyłam.

- Czypani nie widzi,żetylko w ten

sposób można wyjaśnić niepojęty fakt,
że taki olbrzym, jak doktór Harrigan,
dał się zadźgać bez najmniejszego pro
testu jak pokorne jagnię. Co innego,
gdyby go zastrzelono. To przecież nie do

pomyślenia. Nie tak to łatwo wbić czło
wiekowi nóż w serce. Napastnik musi

się zbliżyć do ofiary, która się przecież
zorjentuje, że grozi jej niebezpieczeń
stwo, i usiłuie się bronić.

— Nie, pan stanowczo stawia zbytpo
śpieszne wnioski. Zaprowadzę pana do

pani Melady.

Poszliśmy razem.

Ku memu zdziwieniu Dioneprzyznała
się dokradzieży Senjonu, ale nie okaza
ła żadnego ^alu. ZaaplikowałagoHar-
riganowi dokładnie w taki sposób, jak
przewidział O'Leary.

— Pewnie Nancy Page wypaplała —

rzekła. — Tak, wzięłam Senjon. Nie mo
głam dopuścić do operacji. Ale kiedy
zobaczyłam w windzie trupa doktora

Ilarrigana, przestraszyłam się okropnie
iuprosiłam Nancy,żeby mnie nie zdra
dzała. Przecież Senjon go nie zabił.

— Pani chciała wciągnąć do spisku
pannę Page?

— Tak, ale choć jej dowodziłam, że

ta operacja zabije ojca, nie chciała się

zgodzić. Wyciągnęłam jej ukradkiem

z kieszeni fartucha klucz do pokoju ap
tecznego. Cóż, kiedy prędko to zauważy
ła i odebrała mi klucz. Ale ściągnęłam
drugi zhaczyka nadbiurkiem wkoryta
rzu. Strach, co się natrudziłam, nim mi

się udało dostać niepostrzeżenie do api-
teki i zabrać Senjon. Wzięłam z sobą
w tym celu mały dzbanuszek, do które
go przelałam zawartość buteleczki, a po

powrocie do swego pokoju zalałam zim
ną wodą. Nikt mnie nie spostrzegł.
Klucz powiesiłam na tem samem miej
scu, żeby Nancy nie zauważyła. Panna

Ash( chociaż stała w drzwiach poko(ju
pani Harrigan, nie widziała ani j?ik
szłam, anijak wracałam.

fCiair dalszy nastąpić
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Z całego
HODOWLA RZADKICH ZWIERZĄT

W POLSCE.

Naczelna organizacja łowiecka, którą jest
Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich

posiada od paru lat czynną Sekcję Hodowli
i Ochrony Łosia, do której wchodzą wy
bitni myśliwi, znawcy obyczajów i warun
ków. bytowania tego niezwykle ciekawego
zwierza, ogólna ilość którego w ostatniej
dobie We wszystkich jego ostojach w Pol
sce przewyższa 800 sztuk

Odstrzał łosi wykonywany jest odtąd wy
łącznie za osobnemi zezwoleniami władz

wojewódzkich, wydawanych przy uwzględ
nieniu fachowej opinji Sekcji Związku, o-

partej na zasadach hodowlanych i selekcyj
nych.

W końcu ubiegłego roku zawiązano dwie
nowe sekcje hodowlano-ochronne, niedźwie
dzia i jelenia które znajdują się w stanie

organizacji Pierwsza z nich ma na celu

ochronę niedźwiedzia karpackiego w celu
umożliwenia mu wybitniejszej rozmnoży,
zastosowanie wstrzemięźliwszego odstrzału
i poddanie go odpowiedniej kontroli. Dru
ga stawia sobie jako zadanie główne, wyko
nanie prograrw selekcyjnego hodowli.

Warto zaznaczyć, że w Pszczynie, na Gór

nym Śląsku istnieje hodowla cennych je
leni ,,Sika" (rasy wschodnio-azjatyckiej),
licząca dziś pogłowie z 92 szrtuk.

ECHA POTWORNEJ ZBRODNI.

Potworna zbrodnia zamordowania 5-ga
dzieci, dokonana w Krzyżu, koło Tarnowa

przez Stanisława Pypcia, nie przestaje być
tematem rozmów w Tarnowie i okolicy,

W czasie zeznań Pypeć oświadczył, że

zbrodni dokonał spowodu utraty pracy.
Pypeć pracował przez 28 lat jako fornal

w zarządzie dóbr ks. Romana Sanguszki,
gdzie następnie w ciągu ostatnich trzech lat

był stróżem nocnym.
Z pracy wydalony został za kradzieże i

zaniedbania w służbie oraz podrobienie klu
czy do zegarów kontrolnych.

Pypeć, utraciwszy posadę postanowił wy
mordować wszystkie swoje dzieci.

Dzieci, które pozostały przy tyciu, unik
nęły śmierci tylko dzięki przypadkowi, gdyż
U-letnia córeczko była w szkole, dwoje in
nych pracowało w polu. a najstarszy syn

był z matką w Tarnowie. Pypeć robi wra
żenie psychopaty.

POŚWIĘCENIE NOWEGO LOKALU
PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU SZTUKI

TEATRALNEJ.

W niedzielę odbyło się w Warszawie

uroczyste poświęcenie i otwarcie nowego lo
kalu państwowego instytutu Sztuki Tea
tralnej przy ul. Trębackiej 10. Uroczystość
odbyła się w obecności ks. wicemin. Żongoł-
łowicza, naczelnika wydziału sztuki Min.
W. R. i O. P . min. dr Zawistowskiego i

licznych przedstawicieli świata literackiego
i teatralnego.

Nowy lokal składa się z kilku sal wy
kładowych oraz z wielkiej sali widowisko
wej, zaopatrzony we wzorowo urządzoną
scenę.

ZA Z ZŁOTE OGŁOSZONO LICYTACJĘ.

Sensację wzbudziła we Lwowie biała kar
tka z nagłówkiem ,,Edykt licytacyjny", wi
sząca obok bramy wejściowej do Banku Go
spodarstwa Krajowego.

Zdumieni przechodnie dowiedzieli się z

edyktu. że komornik XI rejonu rozpisał li
cytację urządzenia biurowego B. G. K . ce
lem pokrycia nieuiszczonej należytości na

rzecz skarbu państwa. Po kilku godzinach
edykt licytacyjny został zdjęty.

Ten nienotowany dotąd fakt rozpisania
licytacji urządzenia biurowego instytucji
rządowej, wywołał tem większą sensację, że

nastąpił on wskutek niezapłacenia przez
B. G. K.kwoty 2 zł tytułem należności sądo
wej za doręczenie. Nie otrzymawszy tej na
leżytości, sąd przekazał komornikowi jej

Iwyegzekwowanie. Komornik zaś wyznaczył
jodpowiedni termin i zgodnie z przepisami

prawa o sądowem postępowaniu egzekucyj-
nem, które nie wymienia B. G. K. przy in
stytucjach państwowych, wyłączonych od

zajęcia, dokonał zajęcia urządzenia biuro
wego. Gdy wyznaczony przez komornika
termin minął, a egzekwowana kwota nie

wpłynęła do jego rąk, komornik rozpisał
licytację i w myśl przepisów przybił edykt
licytacyjny na bramie węhodowej B. G. K.

Władze B. G. K . we Lwowie dopiero po
kilku godzinach zwróciły uwagę na wiszą
cy edykt. Wysłano wówczas autem urzęd
nika, celem doręczenia komornikowi egze
kwowanych 2 zł wraz z kosztami, poczem
dopiero za zgodą komornika edykt został

zdjęty.

AMATOR SZPITALA.

W Gnieźnie przy parku Kościuszki zau
ważono leżącego na chodniku mężczyznę w

stanie nieprzytomnym, z krwawiącą na czo
le raną.

Stwierdzono, że jest to włóczęga Wła
dysław Dańczak, znany z symulowania
ofiary przestępstwa lub nieszczęśliwego wy
padku. Zadaja on sobie sam lekkie obra
żenia, poczem udając nieprzytomnego, kła
dzie się w mniejscaćh publicznych po to,
alfy umieszczono go w szpitalu. Analogicz
ną symulację urządził Dańczak na szosie w

Zawodziu pod Wrześnią.

Dańczaka odstawiono do szpitala miej
skiego, gdzie nałożono mu opatrunek, po
czem dla otrzeźwienia osadzono go w are
szcie. Dańczak jest synem dość zamożnej
rodziny włościańskiej.

UCZNIOWIE BUDUJĄ SZYBOWCE.

W siedzibie państwowej szkoły włókien
niczej w Łodzi odbyła się uroczystość po
święcenia dwóch szybowców wybudowanych
przez uczniów tej szkoły. W uroczystości
wzięli udział wicewojewoda Potocki, gen.
Olszyna-Wilczyński, komisarz rządowy m.

Łodzi inż. Wojewódzki i in.

Sejmik dziennikarstwa polskiego w Krakowie
Związek Dzienikarzy R. P . odbył ubie

głej niedzieli swój doroczny Zjazd delega
tów w Krakowie. Stary gród podwawelski
przyjął brać dziennikarską ze wszystkich
krańców Polski niezwykle serdecznie i go
ścinnie. Dziennikarstwo pomorskie repre
zentowali na Zjeździe pp. red. Ed. Bigoński
i red. W . Górnicki.

Syndykat Dziennikarzy Krakowskich ja
ko organizator Zjazdu zatroszczył się mile
o uczestników obrad i przy okazji uprzy
stępnił delegatom zwiedzenie pięknych za
bytków dawnej stolicy Polski. Rano o go
dzinie 8-mej, dwa autobusy Zarządu miasta

wyruszyły na zwiedzanie zabytków, a u-

czestnicy Zjazdu znaleźli się do godz. 11 -ej
pod sympatyczną opieką p. dr. Dobrzyckie-
go, znanego historyka sztuki i członka A-

kademji Umiejętności, który jako Cicerone
w ,,żelaznych" karbach trzymał brać dzien
nikarską pragnąc pokazać jaknajwięcej god
nych podziwu arcydzieł sztuki w starym
Krakowie. Naocznie zapoznaliśmy się z głoś
nym problemem t. zw . wikarówki przy ko
ściele Panny Marji stając naturalnie po
stronie ,,burzycieli" walczących o odsłonię
cie pięknego prezbiterjum świątyni Marjac-
liiej.

Niezapomniane wrażenie pozostawia za
wsze Wawel, którego odnowienie posuwa
się bardzo powoli, ze względu na szczupłe
fundusze na ten cel. Dotychczas odnowiono
40 pokoi, wśród których znajduje się pięk
na sala poselska ozdobiona cennemi gobeli
nami zXVI wieku.

* * *

Obrady Zjazdu rozpoczęły się w lokalu
S. D.K.Wgmachu Feniksa o godz. li-tej
rano i z przerwą obiadową trwały do póź
nego wieczoru. Zjazd zagaił prezes Związku
p. red. Ścieżyński. Na przewodniczącego po
proszono jednomyślnie z najstarszych dzień

nikarzy krakowskich p. red. Woyczyńskiego,
poczem członkowie' W ydziału Wykonaw
czego złożyli wyczerpujące sprawozdanie z

rocznej działalności.

Natychmiast po objęciu swych obowiąz
ków Prezydjum Wydziału Wykonawczego
udało się do p. ministra pracy i przedstawi
ło mu postulaty zorganizowanych dzienni
karzy w kwestjach ubezpieczeniowych.
Przedstawiciele Związku otrzymali od p. mi
nistra rzeczowe wyjaśnienia, z których wy
nikało, że ministerjum uważa dziennikarzy
za zbyt niewielką pod względem ilościowym
grupę, aby ją w specjalny dział zorganizo
wać. W edług wyliczeń, wydzielenie dzienni
karzy obciążyłoby ich znacznemi kosztami.
Natomiast p. minister zachęcał Związek do
stworzenia wewnętrznej organizacji ubez
pieczeniowej. Wydział podjął tę myśl i przy
stąpił do stworzenia Kasy Wzajemnej Pomo
cy na wypadek śmierci. Ustalono pewne

nom y opłat wszystkich uczestników Kasy
na wypadek śmierci jednego z kolegów. Mi
nimum uczestników określono na 200 osób.

Niestety, pomimo energicznej propagandy,
dotąd liczba chętnych nie doszła 150-ciu o-

sób. Jest to zamała ilość na to, ażeby Kasa

Wzajemnej Pomocy mogła być zorganizo
wana. W tym stanie rzeczy dziennikarze

korzystają tylko z tych ubezpieczeń społe
cznych, które są przyznane wszystkim pra
cownikoni umysłowym. Komisja ubezpie
czeniowa Wydziału nie ustaje w pracy i

przedłoży nowe wnioski.

Prezydjum Wydziału udało się do p. mi
nistra komunikacji, prosząc go o przyznanie
dziennikarzom takich samych ulg w dzie
dzinie komunikacji, z jakiej korzystają u-

rzędnicy tego ministerstwa. Pomimo ponow
nych w tej sprawie wystąpień, dokąd nie zo
stała ona załatwiona. Związek korzysta w

dalszym ciągu z biletów ulgowych, których
kontyngent pozostaje na niezmienionej wy
sokości. Należy jednak podkreślić życzliwe
traktowanie tej sprawy przez ministerstwa,
które w wypadkach nadzwyczajnych skłon
ne jest do powiększenia kontyngentu, jak
to miało miejsce z okazji obecnego zjazdu.

Wydział zwrócił się również do władz

kompetentnych w kwestji ułatwień paszpor
towych. W Prezydjum Rady Ministrów de
zyderaty Wydziału Wykonawczego spotka
ły się z życzliwem przyjęciem. Koledzy zwra

cający się opaszporty na warunkach uprzy
wilejowanych, naogół nie spotkali w tej
dziedzinie trudności.

Ministerstwo W. R. i O. P . zawiadomiło

Związek, że ze względów oszczędnościowych
zmuszone jest do skasowania stypendjum
przyznanego Związkowi dla dwóch dzien
nikarzy na wyjazd zagranicę. Podjęta w

tej sprawie korespondencja i interwencje
osobiste nie odniosły pożądanego skutku.

Skłoniły one jedynie p. Ministra W. R. i O,
P. do tego, że zwrócili się do p. Ministra

Spraw Zagranicznych z propozycją przyzna
nia styperidjów z funduszów tego minister
stwa. Związek ze swej strony, utraciwszy
nadzieję skłonienia p. ministra W. R . i O.
P. do rewizji zajętego stanowiska, popierał
wobec p. Ministra Spraw Zagraniczn. pro
jest stworzenia dwóch dziennikarskich sty
pendiów.

Nad sprawozdaniami potoczyła się b. o-

żywiona dyskusja, w której wszyscy mówcy
wypowiadali się za: koniecznością utrzyma
nia stypendjów na wyjazdy zagraniczne, u-

stalenie ochrony tytułów — redaktor i dzien
nikarz, koniecznością ustawy o dziennikar
stwie, uregulowania ulgowych przejazdów
kolejowych, zniżek w uzdrowiskach krajo
wych i zagranicznych, paszportów ulgowych
itd., uchwalając w tych sprawach cały sze
reg wniosków.

Programyradiowe
Srodaa3 kwietnia

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

0.SO Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze'* 8.33 Po
budka do gimnastyki. 6.36 Gimnastyka. 6.50, 7 .25

Muzyka — piyty. 7.15 Dziennik por. 7.45 Program
na dzień bież. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Au
dycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu z W arsz. Obssr.
Astr. 12.00Hejnał z Krakowa. 12.03Wiadom. meteor.

12.05 Zesp. salon. Rogłośni W arszaw skiej. 12.50
Chwilka dla kobiet. 12.55 Dziennik połudn. 13.00 Kon
cert z plyt. 1) Beethoven: Egmont — uw ertura, 2)
Czajkowski: Serenada melancholijna (N. Blinder —

skrz.). 3) Saint-Saens: Karnawał zwierząt — sui
ta. 13.50 Wiadom. o eksp. polskim. 13.55 Przegląd
giełdowy. 15.45 Rewja starszych operetek. 16.30 ,.Ze
świata dziewcząt": ,,Kolejne posiedzenie klubowe",
wygi. Z . Miszewska. 16.45 Kwadrans słynnych arty
stów: Tirta Ruf(o — baryt, (piyty). 1) Meyerbeer:
Afrykanka, 2) LeoncavaUo: Prolog z op. ,,Pajace",
3) Giordano: Andrzej Chenier. 17.00 Odczyt z K ra
kowa. 17.15 ,,Z muzyki klasycznej" — Utwory Ba
cha i H aendla w wyk. I. Dubiskiej (skrz.) —

akomp. prof. L . Urstein: a) Haendel: Sonata D-
dur na skrz. i fort., b) J. S. Bach: Chaeonne (skrzy
pce solo). 17.50 ,,Książka i wiedza": O książce K.

Koźmińskiego ,,Józef Sułkowski" — wygi. P . Hulka-
Laskowski. 18.00 Koncert z Torunia. 18.15 ,,Wykoń
czyli się" — wesoły sketeh T. Sygietyńskiego. 18.30

,,S krzynka techniczna", omówi red. W . Frenkiel.
18.40 ,,Życie kultur, i artyst. stolicy". 18.45 Frag
ment ze sztuki W. Anszycap. t. ,,Bitwa pod Racła
wicami. 19.07 ,,Racławicka rocznica", wygł. A . Za-
chemski. 19.17 Program na dz. nast. 19.25 Wiadom.

sport, lokalne. 19.30 Wiadom. sportowe ogólnopol
skie, 10.35 Koncert Zesp. Harmonistów W arszaw
skich. 19,50 Pogadanka aktualna. 20.00 Fragm ent

operowy. 20.15 Wieczór Mickiewiczowski (z Wilna).
20.45 Dziennik wiecz. 20.55 ,,Jak pracujemy i żyje
my w Polsce". 21.00 Koncert Chopinowski w wyk. A.

Brachockiego. 1) Ballada As-dur op. 47, 2) Berceu-

se, 3) Mazurek op. 59 Nr. 2, 4) Fantazja f-moll op.
49. 21.30 Odczyt w jęz. ang. p . t. ,,Polski hymn na
rodowy" — prof. H . Mościcki. 21.40 Pieśni polskie w

wyk. Tow. Śpiew. Lutnia'* pod dyr. K . Jurdziń-

skiego. Koncert reklamowy. 22.15 Ogłoszenie wyni
ków konkursu fabryki ,,Tungsram". 22.30—23.00 M u
zyka lekka. 23.00 Wiadom. meteorol. dla komunik,
lotn. 23.05—23.30 Koncert w wyk. Ork. Salon. P . R .

pod dyr. Z . Górzyńskiego.

ROZGŁOŚNIA TORUSSKA

6.30 Tr. z Warszawy. 7.45 Program na dz. bież.
7.50 Wskazówki praktyozne. 8.00—8.05 Tr. z W ar
szawy. 11.57—18.55 Transmisja z Warszawy
i Krakowa. 13.65 Przegląd giełdowy. 14 .00 -

14.45 Muzyka popularna (płyty). 18.00 Pieśni sło
wiańskie w wyk. Felicji Perkowskiej-Krysiewiczo-
wej (sopran). 18.15 Tr. z Warszawy. 18.80 Skrzynka
techniczna, omówi W. Janicki. 18.40 życie kultural
ne, artystyczne i naukowe na Pomorzu. 18.45 Muzy
ka lekka (płyty). 19.07 Program na dz. nast. 19.15
,,W yb ór ziemniaka-sadzeniaka", pogadanka rolni
cza — wygł. inż.,St. Dzięgielewski. 19.25 Wiadom.

sport, z Pomorza. 19.30-20.00 Tr. z Warszawy. 20.00

Utwory skrzypcowe (płyty). 20.15—21.30 Tr. z W ilna
i Warszawy. 21.30 Recytacje. 21.40 - 22.00 Tr. z

Warszawy. 22.00 Koncert reklamowy. 22 .15-23 .0o

Tr. z Warszawy.
ZAGRANICA

17.00 Frankfurt. Koncert rozrywkowy. 17.10 Wie
deń. Utwory Roseggera. 18.00 Koenigswust. Pieśni
Brahmsa. 18.15 Bukareszt. ,,Tańce różnych kompo
zytorów". 18.20 Hamburg. ,,Coneerto grosso" Haen-
dla. 18.30 Moskwa (WCSPS). Koncert symf. 19.00
Królewiec. Pieśni ludowe. 19.00 Koenigswust. Kon
cert wypoczynkowy. 19.25 Praga. ,,Na skrzydłach
walca". 19.30 Wiedeń. Koncert ork. wojsk. 19.45
Strasburg. Koncert radjoorkiestry. 20.00 Bukareszt.

Muzyka rumuńska. 20.00 Stockholm. Koncert ork.
20.00 Kopenhaga. M uzyka angielska. 20.10 Buda
peszt. Koncert symfon. pod dyr. Br. W altera. 20.30

Ryga. ,,Fryderyka" — operetka Lehara. 20.45 Lon
dyn Nat. Koncert symf. 20.45 Monackjnm. .,Pieśń
przeznaczenia" — Brahmsa. 20.45 Lipsk. Koncert

symf. 20.45 Kolonja. Koncert rozrywkowy. 21.00
Mediolan. Koncert, symf. 21.00 Kopenhaga. Radjo-
bal.21.00 Praga. Koncert symf. 21.00 Bruksela franc.
Koncert Mozartowski. 21.00 Berlin. Koncert symf.
2180 Strasburg. Koncert symfon. z udz. śpiewaka
Panzery. 21.45 Wiedeń. W spółczesna muzyka turec
ka, 22.15 Brno. ,,Sprzedana narzeczona" — opera
Smetany. 22.45 Królewiec. Koncert nocny. 23.00

Koenigswust. ,,Prosimy do tańca".
Koncert nocny.

24.00 Frankfurt.

Niewątpliwą radosną wiadomością i dla

zrzeszonego dziennikarstwa będzie wiado
mość, że Związek rozpoczął już pertraktacje
zo Zw. Wydawców w sprawie umowy zbio
rowej. * *

Podczas przerwy obiadowej powitał u-

czestników Zjazdu w salach Muzeum Naro
dowego prezydent Krakowa p. dr. Kaplickl
informując o wielkiem zamierzeniu budo
wy nowego gmachu dla Muzeum Narodowe
go, którego drogocenne zbiory nie mają
dziś miejsca i leżą w piwnicach. Koszt bu
dowy gmachu wyniesie 5 miljonów złotych,
a zebrano na ten cel dopiero około 2 miljo-
ny złotych. .......................

Po zwiedzeniu galerjt obrazów uczestnicy
Zjazdu zaproszeni zostali przez p. prezyden
ta miasta dr. Kaplickiego na lampkę wina
do t. zw . ,,Dworku" przy ul. św. Marka.

3050Do akt km. nr. 766/35/11.

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI DOBROWOLNEJ.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru II.
Józef Penk zamieszkały i urzędujący w Gdyni, uli
ca Leśna nr. 3 ogłasza, że dnia 4 kwietnia 1935 r.

0 godzinie 13-tej odbędzie się dobrowolna licytacja
1 motocykla, czterocylindrowego marki ,,Indian",
który można oglądać w dniu licytacji na miejscu
sprzedaży w czasie wyżej wyznaczonym.

Oszacowanie nastąpi na miejscu licytacji.
Zbiórka kupców w Gdyni przy ulicy Morskiej

nr. 78.

Gdynia, dnia 1 kwietnia 1935 r.

Komornik: (-) J. Penk.

Numer akt: 466/35. 3041
OBWIESZCZENIE o LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi
ru VII Stefan Kapuściński, mający kancelarję w

Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 21 na podstawie
art. 602 k. p . c. podaje do publicznej wiadomości
że dnia 5 kwietnia 1935 r. o godz. 9,30 w Bydgosz
czy, ul. Dworcowa nr. 36 odbędzie się 1-sza licyta
cja ruchomości, składających się z: części samocho
dowych, 1 maszyny do szycia, szafonierki, kanapy
pluszowej, 2 foteli gobelinowych, oszacowanych na

łączną sumę 1137 zł.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w

miejscu i czasie wyżej podanym.
Bydgoszcz, dnia 1 kwietnia 1935 r.

Komornik Sądu Grodzkiego rew iru VII
w Bydgoszczy:

(—) Stefan Kapuściński.
Zlewnie Nr. 94/8 K.

3049
ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżona
ty Stanisław Pniak, podoficer zawodowy zamiesz
kały w Gdyni przy ulicy Śląskiej nr. 51, syn Fran
ciszka Pniaka, mistrza ślusarskiego i jego żony
Marjanny z domu Waluga, zamieszkałych w Jawo
rznie powiatu chrzanowskiego; 2) niezamężna Pela-

gja Winiecka bez zawodu, zamieszkała w Gdyni,
przedtem w Sopotach (Wolne Miasto Gdańsk), cór
ka Michała Winieckiego, robotnika i jego żony A-

gnieszki z domu Warzyńsłdej, zmarłych i ostadnio

zamieszkałych w Rożnowie powiatu obornickiego,
chcą zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w

Gdyni i ,,Gazecie Gdańskiej" w Gdańsku.

Gdynia, dnia 1 kwietnia 1935 r.

Urzędnik stanu cywilnego:
(--) Reinhardt.

W tutejszym rejestrze handlowym oddział B za
pisano dziś przy firmie Młyn Parowy w Tczewie:

Uchwałą Walnego Zebrania z dnia 30 czerwca 1934
r. wybrano zarząd w jednej osobie Adama Gaja,
dotychczasowego członka zarządu.

Tczew, dnia 29 marca 1935 r. Sąd Grodzki.
5.R.H.B.33 - 3024

K m . 1684/34. 3043
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I. Józef My
szka, urzędujący w Wejherowie przy ul. Pierackie-

go 13 obwieszcza, że na dzień 25 kwietnia 1935r. od

godz. 9 przedpołudniem został wyznaczony termin
do opisu i oszacowania nieruchomości Wejherowo,
karta 158, położonej w Wejherowie przy ul. OO. Re
formatów - własność Augustytny Hallmen, zamie
szkałej tamże.

W związku z powyższem na zasadzie art. 668 g Z
k. p . c. wzywa się wszystkie osoby i urzędy, aby
przed ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do

wyżej wymienionej nieruchomości lub jej przyna
leżności, jeżeli prawa stanowią przeszkodę do pro
wadzenia egzekucji.

Wejherowo, dnia 29 marca 1935 r.

komornik Sądu Grodzkiego rewiru I.
(—) Józef Myszka, _______

3043

W tutejszym rejestrze handlowym A zapisano
dziś pod nr. 280 firmę: B. Kowalski, Tczew, ul.
Kościuszki 5, sprzedaż hurtowna i drobna piwa i
nabiału. Właścicielką przedsiębiorstwa jost: Joan
na Kowalska z Tczewa.

Tczew, dnia 29 marca 1935 r. Sąd Grodzki.
5.R.II.A.280 3023

W tutejszym rejestrze handlowym oddział A

pod nr. 230 zapisano dziś przy firmie Brącia^Bieliń-
sey w Pelplinie, że na wniosek Józefa Bielińskie
go firmę z rejestru wykreślono. ^

Tczew, dnia 28 marca 1935r. Sąd Grodzki.
5R.FI.A.230 8022

W tutejszym rejestrze handlowym A zapisano
dziś pod nr. 271 przy firmie Pomorska Centrala
Surowców i Garbarnia w Tczewie: Na wniosek Bro
nisława Brzoskowskiego firmę z rejestru wykre
ślono.

Tczew, dnia 26 marca 1935 r. Sąd Grodzki.

5.R.H.A.271 8021

MEBLI
różnego rodzaju w solidnem

wykonaniu po cenach kon*

kurencyjnych poleca
ZenonKOWALEWSKI

TORUŃ, Nowy Rynek 18,

Przybory
taplcerskio
jak:

sprężyny,
drut,

płótna,
drelic zkl,

gobeliny,
trawa indyjska

oraz pakuły
najtaniej

Anton! Gehrmann
dawn. Z . Balcerowicz

Skład Skór
GRUDZIĄDZ,

ul.Mickiewicza 39
tri. 10)8. ZJ09
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Adwokat

Dr. Zygmunt Drath
w Toruniu przenosi swoje
biura z dniem i kwietnia

1935 r. z ul. Królowej Jad*
Aigi 30 na ul. Prostą 18/20,
II p. 29S0

Giyna skizyptath
teorjim uzyki udzielam grun*
townie tanio. Bednarski,
Toruń, Jęczmienna 14 m. 12.

2895

WÓZKI
DZIECIĘCE
w wielkim wyborze

poleca
FIRMA

H. SIE(KMANN
Właśc.: A. FREINING

Toruń. ul. Szczytna nr. 4
8861

Zakłady śtaisi
Instalacja urządzeń

sanitarnych
A. Szulc Toruń, Kio-
nowlcza 40 tel.1406

dyplom , mistrz ślusarski

(Rok załóż. 1920)
Konstrukcje żelazne, okna,
drzwi, kraty, ogrodzenia, wo*

dociągi, kanalizacje, centr.

ogrzewania, sam orodne spa*
wanie. Obsługa sumienna
i fachowa. Ceny konkuren*

cyjne. 2935

Równiei Pan
winien się przekonać, że

najmodniejszy i najtań*
szy krawat kupi najko*
rzytniej w fabryce Toruń,
Św. Jakóba 16. Co tydzień
nowość. 1071

OBWIESZCZENIE.

W myślg8drozp.RadyMin. z dnia25.VI.1932
o postępowaniu egzek. dla Władz Skarbowych (Dz.
U. R.P .Nr. 62,poz. 580)4.Urząd Skarbowy w Byd
goszczy podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 5
kwietnia br. odbędzie się w Jarużynie pow. Byd
goszcz sprzedaż w drodze licytacji 1 szafonierki m a
honiowej, 1 świni, 85 ctr. żyta, 270 ctr. ziemniaków,
14 jałowic, 2 koni, 5 krów, 25 ctr. owsa, 7 ctr. jęcz
mienia i 1 wagi decymalnej.

Dnia 6 kwietnia br. odbędzie się sprzedaż w dro
dze licytacji w Strzelcach Dolnych pow. Bydgoszcz
2 sieci rybackich, szafonierki, lustra z podstawką,
bilardu, wiertarki ręcznej i 1jałówki, w Strzelcach

Górnych zaś 2 macior, 1 bryczki zielonej, 3 warch
laków.

Dnia 9 kwietnia br. odbędzie się sprzedaz z licy
tacji 5 świń, 1 krowy. 130 ctr. ziemniaków, 1 kuźni

polowej, 1 wozu handlarskiego, 1 maszyny krawiec
kiej do szycia.

Naczelnik Urzędas
(-) Borosz.

Zlecenie Nr. 472/8. 3040

PIANINA
wprost z fabryki poleca ta*
nio po cenach fabrycznych

T. BETTING i S-ka
LESZNO-Poxn.

Fabryka fortepianów.
Przedstawicielstwo:

Turuitowska - Toruń,
Św. Ducha 14. 2665

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
,,KAL0TECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakre
sie nowoczesnej kosmetyki
Racjonalne pielęgnowanie,
odmładzanie iudoskonalanie

urody. Usuwanie zmarsz*

czek, wągrów, pryszczy,bro*
dawek, kurzajek, zbędnego
owłosienia, piegów, rozsze*

rzonych por, łojotoku, trą
dziku, czerw, nosa i innych
niedokładności cery. Rady*
kalne usuwanie łupieżu.
Przyciemnianie brwi i rzęs
Sprzedaż kremów, mleczek
i t.p . Porady bezpłatnie. 1814

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5.
mieszk. 3.

Sygnatura: Km. 2857/34. 3038

OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Tczewie rewiru II

Władysław Szwemiński, mający kancelarję w Tcze
wie przy ul. Skarszewskiej nr. 31 na podstawie art.

676 i 679 k. p . c. podaje do publicznej wiadomości,
że dnia 9 maja 1935r. o godz. U w Sądzie Grodz
kim w Tczewie, pokój nr. 6 odbędzie się sprzedaż w

drodze publicznego przetargu należącej do dłużni
ka Bolesława Zielińskiego zamieszk. w Pelplinie,
pow. Tczew nieruchomości miejskiej Pelplin karta
140 o powierzchni 0,53,27 ha, składającej się z do
mu mieszkalnego czynszowego, chlewu, szopy, ustę
pu i ogrodu.

Księga wieczysta wyżej wymienionej nierucho
mości znajduje się w Wydziale Hipotecznym Sądu
Grodzkiego w Tczewie.

Nieruchomość oszacowana została na łączną su
mę zł. 6.239,—, cena zaś wywołania wynosi 4.679,75
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości 623,90 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w

takich papierach wartościowych bądź książeczkach
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe

przyjęte będą w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do

licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej części
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

Że w ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed
nie od godz. 8 -ej do 18-tej. Akta zaś postępowania
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz
kim w Tczewie, ul. Marsz. Piłsudskiego nr. 7, sala
nr.6.

Tczew, dnia 29 marca 1935 r.

(-) Władysław Szwemiński,
komornik Sądu Grodzkiego.

Kapelusze
damskie, najnowsze fasony
bardzo tanio, również prze:
rabiam damskie i męskie
tylko 1.50. Toruń, Łazien;
na 28, brama 1 piętro.

Mieszkania
3*4 pokojowego z wygodami
w śródmieściu poszukuje
punktualny płatnik. Łaska*
w e zgłoszenia do filji ,,Dnia
Pom." Toruń pod 30.

K m . 130/33. 3055
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Łobżenicy, Józef

Westphal, mający kancelarję w Łobżenicy, ul. Wy
rzyska nr. 27 na podstawie art. 676i679k.p . c. ob
wieszcza, że w dniu 16maja 1935r. o godz. 11 przed
południem w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Ło
bżenicy, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licy
tację nieruchomości zapisanej w księdze wieczystej
Sądu Grodzkiego w Łobżenicy, a mianowicie: nie
ruchomości Łobżenica, karta 33 i 411, stanowiącej
własność Agnieszki Wtorkowskiej w Chludowie.

Nieruchomość powyższa położona jest w Łobże
nicy pow. Wyrzysk woj. poznańskie, w odległości
500 mtr. od stacji Kolejki Powiatowej.

Nieruchomość ma obszaru 0,12,80 ha i składa się
domu mieszkalnego, kuchni, mieszkania w po

dwórzu, chlewa, stodoły, podwórza i ogrodu.
Nieruchomość oszacowana została na sumę 6.493

zł., cena zaś wywołania wynosi 4.869,75 zł.

Licytant przystępujący do przetargu winien zło
żyć rękojmię w gotowiźnie w wysokości 1/10 części
sumy oszacowania, albo w takich papierach war
tościowych, bądź książeczkach wkładkowych insty
tucyj, w których wolno umieszczać fundusze osób
małoletnich i, że papiery wartościowe przyjęte będ-
dą w wartości 3/4 części ceny giełdowej.

Powyższe nie dotyczy osób wymienionych w art.

688k.p.c.
Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa

runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od

egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz
kim w Łobżenicy.

Na podstawie art. 680 k. p . c. wzywam organa
władzy publicznej i instytucje publiczne, powołane
do zgłaszania należności z tytułu podatków i in
nych danin publicznych, aby najpóźniej w terminie

licytacji zgłosiły zestawienie należności, należnych
z powyższej nieruchomości, po dzień licytacji, pod
rygorem utraty mogącego służyć z ustawy pierw
szeństwa zaspokojenia.

Uwzględnione zostaną oferty tylko tych licytan
tów, którzy przedłożą w terminie licytacyjnym ze
zwolenie Okręgowego Urzędu Ziemskiego wzgi. od
nośnej władzy administracyjnej, na nabycie i prze
właszczenie nieruchomości.

Łobżenica, dnia 22 marca 1935r.
Komornik: (—) Westphal.

Jiabard ,,C a x a 4 9rudxitądx

Cd 1tkmietnia rb.

rałborrita scmiana mrogromu
Dosńonofa toncerfta Carllo

Ztumowsta. (TŁasseb
l inne atrakcje

Pełny wyszynk napojów alkoholowych
Dobrze pielęgnowane piwa

3053 Ceny umiarkowane

Km VII 507/35. 3042
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI ZASTAWU.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi
ru VII Stefan Kapuściński, mający kancelarję w

Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 21, na podstawie art.

510 8 2, 547, 8 2 i 670, 82 kodeksu handlowego, po
daje do publicznej wiadomości, że dnia 4 kwietnia
1935 r. o godz. 10 w firmie C.Hartwig, S. A . ulica
Dworcowa nr. 54 odbędzie się licytacja zastawu,

składającego się z ruchomości, jak: meble, szkło,
porcelana, sprzęty domowe, pierzyny, bielizna, fu
tra, nagrobki i różne inne przedmioty.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w

miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 1 kwietnia 1935 r.

Komornik Sądu Grodzk. w Bydgoszczy, rew. VTL;
(—) Stefan Kapuściński.

Zlecenie Nr. 93/8 K.

W tutejszym rejestrze handlowym oddział A za
pisano dziś pod nr. 281 firmę Bazar Dom Towaro
wy Tczew, Plac Br. Pierackiego nr. 6 . Właścicie
lem przedsiębiorstwa jest: Władysław Maciejewski,
kupiec Tczew.

Tczew, dnia 30 marca 1935 r. Sąd Grodzki.
5.R.H.A.281 3017

GRUDZIĄDZ

SKORY
wszelkiego rodzaju oraz pa*
sy zapędowe wnajwiększym

wyborze po cenach
bezkonku rencyjny ch

poleca

Antoni Gehrmann
dawn. Z . Balcerowicz

Skład Skór
GRUDZIĄDZ,

ul. Mickiewicza 22
teł. 1658 . 3310

W tutejszym rejestrze handlowym oddział A.

zapisano dziś pod nr. 279 firmę Makary Gliszczyń
ski, Tczew ul. Mickiewicza 7. sklep bławatów, kon
fekcji i galanterji. Właścicielem przedsiębiorstwa
jest Makary Gliszczyński, kupiec w Tczewie.

Tęzew, dnia 28 marca 1935 r. Sąd Grodzki.
5.R.H.A.279 3020

Młode wilki
bardzo czujne 5 miesięczne,
sprzeda korzystnie w dobre

ręce, Brąchnówko p. Chełm*
ża. 3029

Meble
łóżka metalowe, salon ma*

honiowy, dywany okazyjnie
zaraz sprzedam, Toruń,Byd*
goska63m.4. 3^34

Zgubiony
wykaz osobisty wystawio
n y przez Zarząd Miejski
w Golubiu na nazwisko Sza*

ja Rogenstein, unieważniam.
3031

Spróbuj
tylko naszą kawę, pełną
siły i aromatu, a korzystną
w cenie. Herbata, kakao —

stale świeże. Araozewski.

SMOŁĘ
wapno, cement, papę dacho*

wą kafle do pieców, gips,
oraz wszelkie inne materja*
ły budowlane po cenach

najniższych hurtowo i de*
talicznie poleca 3514

n . CZUBEK I S-KA
Toruń, ul. Piernikarska 3*7,
(róg Browarnej, telef. 1643

Nowoczesne
mieszkania 4, 3*pokojowe
w nowym domu, Matejki 48
zaraz wynajmę. Informacja
Toruń, Gen. Bema 15. 3045

Warszawski
zakład krawiecki, Włady*
sław Maj, Toruń, św. Jakóba
19 przy Rynku Nowomiej*
skim . Ceny przystępne.

2963

Zgubiono
tekę z aktami na szlaku
Ciechocinek *Nieszawa *To*
ruń. Uczciwego znalazcę
proszę oddać za wynagro*
dzeniem Toruń, Grudziądz*
ka 31. 3008

W illę
sprzedam zaraz. Toruń, Ge*
nerala Bema 15. 3045

Zaginął
pies (suczka) biały z czar*
nem i plamami. Znalazcę
uprasza się o zwrot, za wy*
sokiem wynagrodzeniem.
Toruń, Mostowa 13, tel. I976-

Na sprzedaż
dom i parcele pod budowę
tanio. Lubomski Grudziądz*
ka 87 Toruń.

GDYNIA

Szlachetne

tynki
własnej wytwórni do raby*
cia w każdej ilości. Pole*

camy również tynki myte,
sztuczny granit w e wszyst*
kich kolorach znany z e swej
dobroci naszej fabrykacji.
Do nabycia również mar*
murki do lastrica — biały,
zielony, czarny, czerwony,
żółty, serpentyna carara.sto*

pnielastricowe. Adres ,,ELE*
WACJA" Gdynia, Abraha*
ma 35 telefon 22*73. 2720

Ceny zniżone o 30 proc.

Ekspedjent
z brąnży kolonjalnej o do,
brej prezencji z dobremi
świadectwami potrzebny od
zaraz do Gdyni. Podanie
z warunkami do ,,Gazety
Morskiej", Gdynia pod 3430.

3048

Kurs

stenografji
rozpoczynam. Opłata zł
15-— miesięcznie. Zgłosz.
Gdynia, Świętojańska 85IIp.
(Grażyna) od godz. 7 wie*
ozorem. 3010

MEBLE
różnego rodzaju w so lidnem

wykonaniu po cenach kon*

kurencyjnych poleca

Gdyńska
Centrala Mebli

Gdynia Starowiejska 40,
telef. 26*25. 2345

Brunon Żuhka
handel skór

Grudziądz, Pańska 3, teł. 19-80
HURT DETAL

poeca
Gobeliny
plusze
drele

sprężyny
Sorty
trawy indyjskie
szpagaty oraz wszelkie

przybory tapicerskie I446

Mieszkanie
4*pokojowe, remontowane

natychmiast do w y dzierżą,
wienia. Grudziądz, Pierac,
kiego26.m. 3. 3354

Do ogrodu
warzywno *owocowego po*
trzebna sprzedawczyni, mło*

da, zdrowa, pracowita i bez*

względnie uczciwa z dobre*

go domu, m ożliwie absol*
wentka szkoły ogrodniczej.
Pełne utrzymanie i pensja.
Oferty szczegółowe z refe*

rencjami: Krause, Łódź,
Pabjanicka 47. 3007

Dobre I łanie

wózki dziecięce
Gustaw Meyer

Toruń, ul. Szeroka 8.

Mile widziany, -~

kto czysto ubrany

Spiesz więc do firmy

TĘCZA
Farbiarnia

i Chemiczna Pralnia

Gdynia Świętojańska 35 vis

a vis ,,Pagedu" tel. 2830, bo

tylko tam farbują, czyszczą
i odświeżają najkorzystniej.

Mieszkanie

3*pokojowe, słoneczne na I

piętrze do wynajęcia. J. Hu*

brich, Reda, k oło Gdyni.
3047

nicmu-uiebt
i wszystkie czasopisma

PIWIARNIA OKOCIMSKA
GRUDZIĄDZ 1328

Samochody
oiężarowe do przeprowa*

dzek i transportów
Przeprowadskl

wyścielane wozy meblowe

Przechowywania
m agazynowanie w e włąs*
nych jasnych zdrowych

składnicach

Zw6zki
wszelkie, końmy i samocho*
darni wykonuje tanio —

najtaniej
Proszę żądać ofert!

Ludwik Szym ański
rok załóż. I9Z3

Toruń, Żeglarska 3, tel. 1909
i tel. pryw. 1549. 1408

Przed kantorem wymiany
— Moja żona ma 50 lat, czy nie mógłbym Jej za*

mienić na dwie po 25 lat ?

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-tamowej , , , , , , 0.20 zl
w tekście na pierwszej stronie . . . iiaa*,,1.00zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ,

* *, 0.80zl
w tekście na dalszych s tro n a c h ................................. , . . 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze siowo i wyrazy tłustym dru

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe wdrobnym składzie Z5% drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.

Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsko za wiersz milim. na stronie 7-lamoweJ . , 15 fen.

w ,, ,, 4-lamowej . . 50 fen.
drobne za słowo 5 fen. - tytułowe . . . 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI;.
W ekspedycji miejscowych agencyj . . . 1 1 * 1 1 , 2.50zl
Z o d n o s z e n i e m d o d o m u ................................................ 2.80zt
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2.89 zt

Pod opaską ........................................................................... 4.50zl
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca , . 2.00 gd
.. .. z odbieraniem w administracji wprost . , , 1.76 gd

Z a g r a n i c ą ........................................................................................... . 4.00 gd
W, razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar

czenie pisma.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. N ajmniej
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 slów. Ogłoszenia drobne

przyjmujemy jedynie do 50 siów, powyżej — liczymy według roz
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki,
które zasadniczo nie zmieniają treści ogioszenia, nie upoważniają
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk
i przepisane miejsce ogioszenia Administracja nie odpowiada.
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